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.Gazeta Gdańska“ wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
w e w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną“, „Rolnikiem i Przemysłowcem“ i Aniołem Stró­
żem “. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 fenygów 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku, w  ekspedycyi i w  agencyacb, 

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.

Prawdą a Bogiem!
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od 

6-ciolamowego wiersza petytowego.
Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s  „ G a z e t a  G d a ń s k a “, G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,  
Yorstadtischer Graben 49.

W  p ią tek  Przem . P a ń sk ie . S y k stu sa . 
W  sob otę K a jeta n a  z A fr y , R óży. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus I Dziś wschód księżyca

4 30 zachód 7 49 
10 24 zachód 11 38

„Pielgrzym“ napisał, że oczekuje od 
nas na zarzuty „Lecha“ wyjaśnienia 
i odparcia zarzutów. Reszta prasy 
polskiej zamiast wpierw od nas doma­
gać się wyjaśnienia, uznała za stósow- 
ne, nieledwie co tchu potępić hańbią­
cy prasę polską artykuł „Lecha“.

*  **

Z  Gdańska
otrzymujemy następujące pismo:

Kto pod kim wądoły kopie, sam w 
nie wpada!

Pycha i zarozumiałość, z jakiego 
bądź dokonanego dzieła, człowieka w 
przepaść wtrąca !

Nie sądź, a nie będziesz sądzonym!
Z bólem serca przeczytaliśmy obrzy­

dliwe obelgi, jakie poważyło się rzucić 
na szanowanego redaktora „Gaz. Gdań­
skiej“ pismo polskie! Napaść ta jest 
wprost niesłychaną, i dziwi nas, że re­
daktor dał się spowodować do takiego 
kroku. Wiadomą rzeczą jest, że sam z 
siebie takich oszczerczych napaści nie 
napisał. Wiemy o sztuczkach tych do­
brze. Są to prądy, które sobie jaaąś 
siłę przypisują, a w rzeczywistości nie 
są niczem!

Wprzód rozwinęli bojkot na „Gaz. 
Gdańską“, — słuchajcie kochani bracia, 
na to pismo, które ogromnemi zasługa­
mi się zasłużyło wobec społeczeństwa, 
bo wzbudziło uśpionego ducha windzie 
kaszubskim, któremu germanizacya ze 
wszystkich stron zagrażała. Śmiało 
stanęła w obronie tego ludu i wyrwała 
go z objęć wrogów, za co jej redakto­
rów srogo karano! lecz tego ci ludzie 
nie uwzględniają. Dla osobistej tam 
jakiejś drobnostki ńa redaktora, zaraz 
krzyczą: „Precz z Gazetą“, ale nie- 
dość tego, drugim zakazują jej czyta­

nia ! Jestto znakiem brzydkiego uspo­
sobienia.

Więc do dzieła kochani Bracia, za­
piszmy ją sobie na przyszły kwartał, 
ale wszyscy, a tem samem pokażemy 
nieprzyjaciołom Gazety jak ją wszyscy 
kochamy i nie damy jej zginąć, pomi­
mo że nieprzyjaciele jej by ją radzi 
ze świata zgładzili.

Kto może, niech zapisze sobie pismo 
nasze już na nadchodzący miesiąc wrze­
sień. „Gazeta Gdańska“ kosztuje z do­
stawą w dom przez listowego 50 fen., 
bez dostawy 42 fen.

Car jeździ po Europie.
Po raz pierwszy od chwili wielkiej 

rewolucyi wyruszył car ze swą małżon­
ką, ze swą matką, wdową po poprze­
dnim carze, i z dziećmi swymi, w po­
dróż po Europie, głównie w tym celu, 
ażeby poskładać wizyty mocarzom eu­
ropejskim. O wielką politykę ta  wcale 
nie chodziło, ale pomimo to wizyty 
cara przyczynią się w niemałym stop­
niu do wzmocnienia pokoju w Europie.

W sobotę zawinęły okręty z rodziną 
carską nad wybrzeża Francyi pod Cher- 
bourgiem, i to w południe o 2 godzinie 
20 minut. Prezydent francuzki Fallie­
res powitał cara w otoczeniu ministra 
spraw zagranicznych, wojny, marynarki 
i rosyjskiego posła. Na cześć cara od­
były się ćwiczenia marynarki francnz- 
kiej, które trwały pół godziny. Bezpo­
średnio potem udał się car na statek 
prezydenta i rozmawiał z prezydentem 
przez godzinę widocznie o położeniu po- 
litycznem. Równocześnie toczyli ze sobą 
narady ministrowie fspraw zagranicz­
nych Pichón i Izwolski.

Wieczorem odbyła się n prezydenta 
uczta, na którą przybył car ze swą

I Uczmy dzieci nasze I  
czytać, pisać i modlić |  

się po polsku! |

Glosy gazet polskich wskutek 
napaści „Lecha“.

Z góry byliśmy przekonani, że 
wprost śmieszna w swojej baniebności 
napaść gnieźnieńskiego „Lecha“ na 
pismo nasze i jego redaktora, spotka 
się ze strony gazet polskich na taką 
odprawę, naj jaką zasługuje. Zarzuty 
były tak niesłychane, że pod pierwszem 
wrażeniem żadno z pism polskich, o ile 
to stwierdzić zdołaliśmy, z wyjątkiem 
„Dziennika Kujawskiego“ i „Kuryera“ 
nie wiedziało poprostu, co na razie po­
cząć. „Dziennik Kujawski“ napisał po­
między innemi tak :

„Nie tędy droga. W  dzisiejszym „Lechu“ 
ukazał się artykuł redakcyjny, posądza­
jący redaktora „Gazety Gdańskiej“ p. 

'"Kowalskiego, że stoi na żołdzie praskim. 
Zarzut okropny zważywszy, że tyczy 
on redaktora polskiego.

Trzeba jednak mieć namacalne i isto­
tne dowody, jeżeli konstruuje się tak 
ciężkie zarzuty, jakie podaje „Lech“. 
Tymczasem prócz przypuszczeń, posą­
dzeń na razie nie możemy ani jednego 
wyczytać rzeczywistego faktu, któryby 
uzasadniał opublikowanie zarzutów, któ­
re laoralną wyrządzają krzywdę. Jeżeli 
redakcya „Lecha“ ma podejrzenia, to 
winna była na innej drodze sprawę po­
ruszyć. Pytamy, dokąd zajdziemy, jeże­
li na mocy tylko podejrzeń rzucać bę­
dziemy wyroki lub podejrzenia. Istot-

Tajemnice dworu snttańskiego.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
Teraz miał możność stania się suł­

tanowi potrzebnym i ostatecznie ,mógł 
wyrugować sułtankę iW alidę! Jeźli 
zręcznie się weźmie do rzeczy, może 
zostać zwycięzcą, nie czyniąc od siebie 
wielkiej ofiary!

— Jaką zmianę tronu zamierzała 
Wasza Cesarska Mość? —- zapytał.

— Ja  pragnę tron zostawić memu 
najstarszemu synowi Jussuffowi; tym 
sposobem raz na zawsze położy się 
koniec niespokojnościom i intrygom! 
Pragnę dni moje pędzić w spokoju, nie 
w troskach!

— Obydwaj książęta Murad i Hamid 
znają swoje prawa, Wasza Cesarska 
Mości —  rzekł Mansur-Effendi — oni 
tem bardziej nie pokryją milczeniem 
podobnej zmiany prawa dziedziczenia 
tronn, iż mają się na co skarżyć!..,

— Książęta mają się na co skarżyć? 
.— zawołał zdziwiony Abdnl-Azis.

— Cenią oni i chwalą dobroć i łas­
kawość Waszej Cesarskiej Mości... zkąd 
inąd jednak doznają ciągłych ograniczeń 
i upokorzeń — odpowiedzą! Szeik-ul-Is- 
lam. — Aresztowanie niedawno księcia 
Mnrada... podobne do więzienia stałe 
zamieszkanie w Terapii... ciągła kon­
trola, jaką prowadzi nad książętami

nie poczyna się zakradać w prasie na­
szej ton, który denerwując i podnieca­
jąc szkodzi, a nie przynosi korzyści. 
Nie tędy droga dla ważnej uświadamia­
jącej pracy prasy naszej ludowej.

Redakcya „Lecha“ wyrządziła niedź­
wiedzią przysługę prasie polskiej, a tak 
długo póki swoich przypuszczeń nie 
zdoła udowodnić, zarzut k a r y  g o d ­
n e j  l e k k o m y ś l n o ś c i  na niej bę­
dzie ciążył.

Nad tym objawem — wyjątkowym 
zapewne w prasie polskiej — głęboko 
ubolewamy.“

W dalszym ciąga zwalczają postę­
powanie „Lecha“ „Kuryer Poznański“, 
„Goniec Wielkopolski“, „Dziennik 
Poznański.“

„Lech“ pod naciskiem opinii, potę­
piającej jego korsarstwo narodowe i 
polityczne, tłomaczy się, że on przecież 
niczego nie d o w o d z i ł ,  jeno p r z y -  
puszczał i wykazywał p r a w d o p o ­
d o b i e ń s t w o  z d r a d y  naszego 
pisma. Dodaje też, że się rozpisze o 
tej sprawie. No chyba o ilości kufli 
piwa, które redaktor Kowalski miał 
wypić z komisarzem p. Maurachem.

Ot — moralność opryszka, który 
bliźniego wpierw ze sławy obedrze w 
obec tysięcy czytelników, a następnie 
się tłómaczy, że on tak źle nie myślał. 
Radzi doprawdy jesteśmy, że mamy 
nareszcie okazyę oczyszczenia się z nie­
znośnych zarzutów, jakie bez cienia do­
wodów ciska na nas od roku to pismo 
gnieźnieńskie.

Sprawę oddaliśmy adwokatowi i na 
dalsze warcbolstwa „Lecha“ w tej ma- 
teryi odpowiadać nie będziemy. Wy­
starczy nam na razie m o r a l n e  za- 
dosyćuczynienie, dane nam ze strony 
prasy polskiej. Resztę sobie wywal­
czymy.

muszyr Izzet... wszystko to nie pocho­
dzi wprawdzie wprost od Waszej Cesar­
skiej Mości, jednak należy przyznać, 
istnieje!...

Sułtan czuł przeciwko komu cios ten 
został wymierzony ! Znał on doskonale 
ciągłą niechęć, jaka istniała między 
sułtanką Walidą i Szeikiem-ul-Islamem.

— Pragnę uchylić te rozporządze­
nia, wielki mufti — (rzekł sułtan — 
mnszyr Izzet będzie odwołany, książęta 
będą mogli zamieszkać w swoich ulu­
bionych pałacach i wybrać sobie służbę 
podług swej woli ?

— Nowy ten dowód łaski Waszej 
Cesarskiej Mości nie pozostanie bez 
dobrego skutku ! — odpowiedział Szeik- 
al-Islam.

— Zaraz dam ci nawet odpowiednie 
rozkazy, wielki mufti — ciągnął dalej 
sułtan i przystąpił do swego biurka. — 
Chcę pokazać, że nie przeszkadzam 
synom mojego brata w ich prośbach i 
życzeniach!

— Co do następstwa tronu przetrzą­
snę prawa i udzielę wtedy wiadomość 
Waszej Cesarskiej Mości — rzekł Szeik- 
ul-Islam. — Calem mojem dążeniem 
będzie, by i nadal zjednać sobie Wa­
szej Cesarskiej Mości zanfanie ! Oto 
mi tylko chodzi, czy przeciwnicy moi 
nie będą mi przeszkadzać w moich 
pracach !

— Pomyślę o tem, wielki mufti... 
rozumiem co chcesz powiedzieć i za 
najlepszy dowód łaski mojej możesz

uważać, że nie biorę ci za złe słów 
twoich — odrzekł sułtan, którzy aż 
nadto dobrze widział, że Mansur-Effendi 
miał jedynie na myśli sułtankę 
Walidę.

— Najpoddańszą jest moją prośbą 
żebyś Wasza Cesarska Mośó położył 
we mnie całe zaufanie — ciągnął dalej 
Szeik-ul-Islam i wziął rozkazy piśmie­
nne, tyczące się książąt. — Dziękuję 
za te dowody łaski i mam nadzieję, że 
sprowadzą one wielkie skutk i!...

— W tej chwili rozmowa ich zosta­
ła przerwana. Pełniący służbę adjutant 
zameldował marszałka pałacu Dolma- 
bagcze.

Sułtan kazał go wpuścić. Mansur- 
Effendi został, stojąc na boku, jak 
świadek mającej nastąpić sceny.

Marszałek dworu wszedł do gabinetu 
skłonił się nisko przed sułtanem.

— Jaki powód sprowadza cię tn o 
tak niezwykłej godzinie i nie bez po­
przedniego starania się o posłuchanie 
— zapytał Abdnl-Azis

— Wasza Cesarska Mość przebaczy 
najłaskawiej memu nkazanin się, jednak 
niezwykły powód mnie tu sprowadził — 
rzekł w najgłębszej pokorze marszałek 
dworu. — Ubiegłej nocy spełniony 
został w pałacu Dolmabagcze niesły­
chany czyn przez trzech oficerów Wa­
szej Cesarskiej Mości.

— Przychodzisz więc do mnie ze skar­
gą na tych oficerów ?

— Niestety zmusza mnie do tego

mój obowiązek, iż muszę Waszą Cesar­
ską Mośó zawiadomić o wypadku!

— Co się stało ?
— Trzej oficerowie dopuścili się 

czynu nadzwyczaj karygodnego ! P ra­
wie nie śmiem mówić o tem Waszej 
Cesarskiej Mości!

— Którzy oficerowie ?
— Zora-bej i Sadi-bej, z pułku 

baszybuzuków i Hassan-bej, adjutant 
księcia Jussuffa!

— Znam tych trzech oficerów! Od­
znaczyli się śmiałością!

— Śmiałość swą w niesłychany 
sposób nadużyli i dosięgnie ich gniew 
Waszej Cesarskiej Mości!

— Mów co się stało !
— Bodajbym nie był odpowiedzial­

nym za wiadomość, jaką mam udzielić 
— rzekł blady ze strachu i wzruszenia 
marszałek — drżę na myśl samą o 
tym wypadku !...

— Oficerowie mojej armii... i jesz­
cze do tego adjutant księcia ? Cóż oni 
mogli zrobić ?

— Trzej oficerowie ośmielili się wejść 
ubiegłej nocy do pałacu Dolmabagcze 
by dostać się do tych pokoi Waszej 
Cesarskiej Mości, w których pobożny 
lała i eunuchy pilnują kobiet, przezna­
czonych na święto Bejram u!

Sułtan poruszył się... Mansur-Effen­
di spostrzegł z widocznem zadowoł- 
nieniem wrażenie, jakie wiadomość ta 
zrobiła na sułtanie...

(Ciąg d a lszy  nastąpi.)



małżonką. Podczas takowej wygłosili 
tak prezydent jak i car toasty na po­
myślność obydwóch narodów. Prezy­
dent położył nacisk na wzajemne przy­
mierze obydwóch narodów i na to, że 
przymierze to jest rękojmią pokoju na 
świecie. Car znowu pochlebił prezy­
dentowi francuzkiemu, że już trzykrot­
nie bawi we Francyi i że pobyt tamże 
zachował w bardzo miłej pamięci. I on 
zwrócił uwagę na przymierze, wiążące 
Francyę z Rosyą i zatwierdził, że jest 
ono cenną rękojmią dla powszechnego 
pokoju na świecie. Pochwalił w końcu 
armię i flotę francuzką i pił na po­
myślność Francyi, jej prezydenta i ca­
łej francuzkiej floty.

W następnym dniu, to jest w nie­
dzielę urządził prezydent dla cara i je­
go małżonki na swym okręcie śniada­
nie, poprzednio zaś rozmawiał przez 
pewien czas z francuzkim ministrem 
spraw zagranicznych Pichonem. Wie­
czorem zaprosił car prezydenta na obiad. 
Pożegnanie wzajemne było bardzo ser­
deczne. W poniedziałek rano wyruszyła 
flota rosyjska w dalszą podróż do an­
gielskiego portu Cowes, gdzie w tym 
samym jeszcze dniu nastąpiło spotka­
nie z angielską rodziną królewską. Aże­
by zatrzeć jakoś przykre dla cara agi- 
taeye narodu angielskiego, protestujące 
przeciw jego przyjazdowi, urządził król 
angielski na cześć swych dostojnych 
gości wielką paradę, w której kazał 
roztoczyć całą potęgę floty angielskiej. 
150 okrętów angielskich ustawiło się w 
paradzie, i obaj monarchowie odbyli 
przegląd tychże okrętów. Podczas ucz­
ty, urządzonej na pokładzie angielskie­
go okrętu, w której pomiędzy innymi 
wzięli także udział następca tronu an­
gielskiego z małżonką, oraz następca 
tronu greckiego z małżonką, ministro­
wie itd., wygłosili obaj monarchowie 
toasty. Król angielski Edward przy­
pominał carowi odwiedziny w Rewalu, 
gdzie został bardzo serdecznie powita­
ny, oświadczył, że czuje się dumnym z 
odwiedzin cara, wyraził dalej swą ra­
dość, że car miał okazyę ujrzeć na 
własne oczy najpotężniejszą i najwięk­
szą flotę na świecie, jakiej może dotąd 
nie widziano, dodał jednakowoż, że flota 
ta  nie jest na to, ażeby wojny prowa­
dzić z narodami, jeno na to, ażeby być 
środkiem do obrony wybrzeży angiel­
skich i handlu, przedewszystkiem zaś 
dbać o zachowanie pokoju na świecie. 
Cieszył się dalej z odwiedzin członków 
Dumy i wyraził zapatrywanie, że tako­
we wzmocnią jeszcze dobre usposobie­
nie, jakie panuje pomiędzy obydwoma 
narodami

Car w swej odpowiedzi wyraził po­
dziw dla floty angielskiej i dodał, że 
wywarła ona na nim głębokie wrażenie. 
W końcu zaznaczył, że serdeczne stó- 
sunki pomiędzy obydwoma narodami 
będą się niezawodnie tern więcej wzma­
gały, ponieważ ugruntowane są na wza­
jemnych interesach i wzajemnym sza­
cunku.

Gazety angielskie piszą, że wizyta 
cara ma wielkie polityczne znaczenie 
dla obydwóch krajów, bo ona wzmocni 
wzajemne zaufanie zwłaszcza w tych 
stronach, gdzie obydwa kraje mają 
wspólne interesy, jak naprzykład w 
Persyi.

Koło polskie
przy reformie finansowej Rzeszy niemieckiej.

(Ciąg dalszy.)
Za podatkiem od tabaki i tytoniu 

Koło głosowało pod warnnkiem, że 
przemysł papierośniczy zostanie wyjęty 
z pod podatku od wartości, któremu 
tak podług zamiarów rządu, jak i par- 
tyi większości miał podlegać. Warun­
kowi temu stało się zadość, skutkiem 
czego papierośnikom oraz konsumentom 
papierosów oszczędziliśmy przeszło 2^mil 
marek rocznie.

Za podatkiem na akcye, talony, 
szampana oraz od wzrostu wartości 
Koło głosowało dla tego, ponieważ po­
datki te w regule dotykają prawie wy­
łącznie ludzi zamożnych.

Głosowaliśmy wreszcie za o g ó l n ą  
u s t a w ą  f i n a n s o w ą  i to głoso­
wanie daje powód rozmaitym gazetom 
naszym do niezadowolenia.

Głosowanie to miało czysto f o r ­
m a l n e  z n a ć  z!e n i e .  Koło, głosu­
jąc za nią, n i e  oświadczyło się za po­
datkiem na kawę, zapałki i t. p., bo 
w głosowaniu nad tymi podatkami 
wyraźnie zaznaczyło, że jest im sta­

nowczo przeciwne, lecz potwierdziło 
czynem jedynie to, co tylokrotnie w 
komisyi i w parlamencie głosiło, że 
o g ó l n y  k i e r u n e k  r e f o r m y ,  
p o l e c a n e j  p r z e z  k o n s e r w a ­
t y s t ó w  i c e n t r u m  p o p i e r a ,  
uważając go za mniejsze zło. Głosu­
jąc inaczej, byłoby postąpiło wbrew 
postanowieniu i głosowaniem byłoby 
zaprzeczyło zdanym tak stanowczo kil­
kakrotnym oświadczeniom.

7. Polityczne następstwa akcyi par­
lamentarnej większości, do której Koło 
należało, są dziś już ogólnie widoczne: 
blok konserwatywno-liberalny rozbity 
stanowczo, kanclerz Bulów ustąpił z 
urzędu.

Następstwa te s t a ł y  s i ę  n i e u n i ­
k n i o n e  z chwilą, gdy konserwatyści 
od partyi liberalnych się odłączyli i do 
innej większości weszli. Gdyby Koło 
polskie tej akcyi nie było poparło swo­
imi głosami, ani takiej reformy finan­
sowej ani takich jej następstw politycz­
nych by nie było.

To są bezpośrednie rezultaty pozy­
tywnego współdziałania Koła polskiego 
przy sprawie reformy.

Kanclerz Billów powiedział do kores­
pondenta pewnej gazety, że stanowisko, 
jakie polacy zajęli wobec reformy finan­
sowej, zajęli li tylko dla tego, ażeby 
kanclerza z urzędu strącić.

Powiedział to dzień po tern, gdy w 
trzeciem czytaniu prezes Koła imieniem 
całego Koła zdał w parlamencie oświad­
czenie, które całe stanowisko nasze jas­
no i niedwuznacznie określa.

Oświadczenie to brzm i:
„Stanowisko polaków przy reformie 

finansowej omawiano w gazetach i przy 
rozmaitych okazyach. W prasie liberal­
nej pisano z przejrzystym rozmysłem o 
konserwatywno-klerykalno-polskiej wię­
kszości, przy czem szczególnie słowa 
„polskiej“ podkreślano.

Poważany przywodzca liberałów, 
członek parlamentu, czuł potrzebę, aby 
w pewnem zebraniu słuchaczów zapy­
tać, czy sądzą, że polacy pracują przy 
reformie finansowej darmo i bezpłatnie!

To pisano i mówiono, chociaż nasz 
mówca niejednokrotnie, mianowicie je- 
nak przy rozprawach nad opodatkowa­
niem papierów wartościowych oświad­
czył, iż j e d y n i e  r z e c z o w e  powody 
dla naszego stanowiska są miarodawcze.

Gdy dzisiaj przedstawiciele tak 
konserwatystów jak i partyi centrowej 
o swoim stosunku do partyi większości, 
a więc i do mojej partyi, zdanie swe 
wypowiedzieli, przyjaciele moi politycz­
ni mniemają razem zemną, iż oświad­
czyć i z naszej strony należy,

że my polacy w każdym momencie 
obrad reformy zupełnie s a m o d z i e l ­
n i e  postępowaliśmy, że uchwały nasze 
podług naszego przekonania powzięliś­
my, ż e n i k t n a n a s n i e w p ł y w a ł ,  
że ż a d n y c h  o b o w i ą z a ń  n i e  
p r z y j ę l i ś m y ,  aniśmy od nikogo 
nie żądali, iżby się w jakiejkolwiek 
mierze wobec nas za naszą współpracę 
obowiązał.

Rewolucya w Hiszpanii.
Urzędowe wiadomości głoszą, że re­

wolucya w Hiszpanii jest zgnieciona, i 
że się naród hiszpański uspokoił. Zdaje 
się jednakowoż, że w rzeczywistości 
jest inaczej, i że rząd hiszpański lęka 
się poprostu prawdę ogłosić. Już to 
tam nie musi być wszystko w porządku, 
skoro gazetom tamtejszym zakazano 
słówkiem pisać o rewolucyi. Dla czego 1 
Bo zachodziły tam okropności, o któ­
rych wzdryga się pióro pisać, a powtó- 
re położenie dla rządu niebardzo się 
dotąd polepszyło. Miasto Barcelona, sto­
lica prowincyi Katalonii, została przez 
wojska rządowe coprawda zdobytą, ale 
za to rewolucyoniści, którzy rozproszyli 
się po prowincyi, organizują tam bun­
ty, a rządowi brak wojska, ażeby te 
bunty energicznie stłumić. Komendant 
barceloński, któremu z Madrytu donie­
siono, że więcej wojska otrzymać nie 
może, porozsyłał po stłumieniu buntu 
w Barcelonie część wojsk na prowincyę, 
ale jest obawa, że rewolucyoniści słabe 
te oddziały wygniotą do nogi. Nie- 
tylko to. Wiedząc o tern, że rząd po­
trzebuje wojska na stłumienie buntu w 
Afryce, i że mu ich tem samem za­
braknie we własnym kraju, postanowili 
skorzystać z tej słabości rządu, i po 
całym kraju rozwinąć agitacyę rewolu­
cyjną. Porozjeżdżali się zatem po ca­
łej Hiszpanii, i postanowili tam bunto­

wać naród przeciw królowi, ażeby go 
zwalić z tronu, i na gruzach królestwa 
zbudować republikę, jaka istnieje obec­
nie we Francyi. Tę walkę prowadzą 
przedewszystkiem ludzie przewrotu, a 
więc socyaliści i anarchiści, którzy w 
nic nie wierzą, dla których królowie i 
wszelacy możnowładzcy uchodzą za wy­
zyskiwaczy ludu, którzy tuczą się jego 
krwawicą, a którzy, gdy lud pod brzemie­
niem nędzy i ucisku skarży się na swój 
los, z pomocą księży i zakonników po­
cieszają go wiecznym rajem na tamtym 
świecie. To też walka tych przewrotni- 
ków jest przedewszystkiem walką z 
Kościołem świętym, a zażartość ich jest 
tem większą, ponieważ mało gdzie cie­
szy się Kościół święty takiemi swobo­
dami, co w Hiszpanii. Przedewszyst­
kiem zaś kwitną tam klasztory. Otóż 
na te zawzięli się rewolucyoniści naj­
bardziej, a wściekłość, jaką w sobie 
nagromadzili, wywarli w sposób wprost 
potworny. Do gazet londyńskich piszą, 
że w Katalonii spalono 40 klasztorów. 
Miejscami £ działy się nieludzkie okru­
cieństwa. Zakonników i zakonnice za­
rzynano jak bydło, miejscami znowu 
podpalano klasztory, i zakonników mę- 
zkich i żeńskich, chcących ratować się 
ucieczką, wrzucano w płomienie, a zwę­
glone szczątki, oraz odcięte głowy, któ­
re wbijano na dobitkę na pale, obnosił 
zbuntowany motłoch po ulicach. Miej­
scami bronili się zakonnicy do upad­
łego. W kolegium 0 0 . Jezuitów w 
Barcelonie uzbrojono studentów w ka­
rabiny, z których strzelano z takim 
skutkiem, że napad odparto.

Hu tam ludzi w Barcelonie poległo, 
to dotąd niewiadomo. Mówią o 3000, 
co bardzo jest możliwe, jeżeli 
się zważy, że wojsko zaczęło w końcu 
z armat strzelać. Oprócz tego 23 domy 
zostały zrównane ze ziemią, motłoch 
zaś większą połowę klasztorów i kościo­
łów podpalił i zniszczył. Władze z całą 
srogością postępują ze sprawcami rewo­
lucyi. Pono mnóztwo buntowników zo­
stało już rozstrzelanych.

W Barcelonie uspokoiło się na ra­
zie. Nie wiadomo jeno, czy ten spokój 
potrwa długo. Powstańcy marokańscy 
uspokoili się w pewnym stopniu rów­
nież. Toczą się tam coprawda wciąż 
jeszcze walki, ale są to tylko drobniej­
sze utarczki. Zdaje się, że rząd hiszpań­
ski dalszych wojsk nie będzie potrzebo­
wał tamdotąd wysyłać. Tem samem 
rewolucya wzięłaby swój koniec, a rząd 
hiszpański z całego tego przewrotu wyj­
dzie z wy ciężko.

Rząd hiszpański wykrył podobno 
szeroko rozgałęziony spisek rewolucyjny, 
który jak się zdaje, zmierzał do po- 
buntowania ludności roboczej w Madry­
cie, Saragosie i innych miejscowościach 
przemysłowych i fabrycznych. Główni 
sprawcy zostali przyaresztowani.

Sprawy polskie.
* Bez wiedzy władzy kościelnej ? Z Ro­

goźna donoszą „Dziennikowi Berlińskie- 
skiemu“, że przy tamtejszem gimnazy- 
um nauczycielskiem ustanowił rząd jako 
nauczyciela religii ks. Wiktora Miin- 
stera, pochodzącego z dyecezyi trewir- 
skiej. Niemcy się chwalą, że nominacya 
ta nastąpiła bez pytania ks. biskupa. 
„Dzień. Berliński“ pyta, czy to prawda?

* Pomnik Słowackiego w Poznaniu. Bezpo­
średnio przed uroczystem przedstawie­
niem w teatrze polskim nastąpi odsło­
nięcie pomnika Juliusza Słowackiego w 
przedsionku naszego przybytku sztuki. 
Komitet jubileuszowy uprosił znanego 
naszego rzeźbiarza artystę Władysława 
Marcinkowskiego o wykonanie projektu 
podstawy marmurowej oraz odlewu 
biustu Słowackiego w bronzie wedle 
pięknego pomnika miłosławskiego jego 
dłuta.

Artysta nasz z całą gotowością 
przychylił się do prośby komitetu i 
obecnie firma Michalski i Spółka wyko­
nuje marmurową podstawę, podczas gdy 
Marcinkowski sam zajął się dostarcze­
niem odlewu bronzowego.

Wobec znacznych kosztów tej pięk­
nej monumentalnej pamiątki jubileuszo­
wej, która stanowić będzie prawdziwą 
ozdobę teatru naszego a zarazem będzie 
świadectwem naszej czci dla wielkiego 
wieszcza narodowego, wzywamy całe 
społeczeństwo, a zwłaszcza obywatelstwo 
zamożniejsze, do składek na rzecz pom­
nika. Prosimy przesyłać je na ręce re- 
dakeyi pism polskich oraz sekretarza 
komitetu dr. Tadeusza Jaworskiego 
(adres : Poznań—Posen)

Przegląd polityczny.
—  Niemcy. Brat cesarza, książę 

Henryk, urządził niedawno ucztę dla 
niemców, osiadłych w miejscowości 
Bilbao w Hiszpanii. Przy tej okazyi 
toczyła się podobno rozmowa o nowych 
podatkach. Książę przyznał podobno 
słuszność tym, którzy podatki, uchwa­
lone przez nowy blok, potępiali. Opo­
wiadał dalej książę Henryk, że zalecano 
cesarzowi rozwiązanie parlamentu, żt* 
jednak cesarz lękał się tego kroku, 
używając słów: „Lękam się.“ „Ja był­
bym rozwiązał“, miał oświadczyć książę 
Henryk. O konserwatystach miał po­
wiedzieć, że obecnie wielkich łask u 
dworu nie posiadają, a stracą je zupeł­
nie, gdyby raz jeszcze zamierzali toczyć 
ze rządem taką walkę, jak przy podat­
kach. Książę Bulów zdaniem ks Hen­
ryka nazawsze z niemiecką polityką 
jeszcze się nie pożegnał, i jego ręka 
da się w polityce jeszcze nieraz odczuć.

Rozmowa ta wywarła w całych 
Niemczech ogromne wrażenie. Byłaby 
bowiem pochwałą dla ks. Biilowa i 
stworzonego przez niego bloku, a potę­
pieniem całej teraźniejszej polityki 
cesarskiej i parlamentu niemieckiego. 
Gazety piszą już też, że nastąpi praw­
dopodobnie zaprzeczenie wszystkiego.

—r Rosya. Car z odwiedzin swych w 
Anglii powróci do Petersburga i uda 
się następnie ze swą małżonką na 
kilkatygodnio w y wypoczynek do Liwa- 
dyi na wyspę Krym. Przy końcu 
września nastąpią odwiedziny włoskiej, 
pary królewskiej w jednym z włoskich 
portów. Na ląd obawia się car wysieść 
z obawy o życie swoje. Ztamtąd poje- 
dzie car w odwiedziny do sułtana Ma­
hometa V, i zabawi w Konstantynopolu 
przez kilka dni.

—  Serbia. Najwyższy sąd serbski 
wydał wyrok, który dla króla serbskiego 
i jego najstarszego syna ks. Jerzego 
jest bardzo upokarzający. Pewne pismo 
socyalistyczne w Serbii zostało przez 
króla serbskiego zakazane, ponieważ 
zarzucało królowi, że swego najstarsze­
go syna licho wychował, i że tem sa­
mem lichą przysługę oddał swemu 
krajowi. Sąd serbski zniósł wyrok 
królewski i oświadczył, że pismo speł­
niło jeno obowiązek w obec narodu. 
Naród serbski miał bowiem od k r ó l a ^ j |  
jako władzcy kraju i ojca prawo do-W ^| 
magać się, ażeby najstarszego syna 
swego, który miał odziedziczyć po nim 
tron, wychować jak tego obowiązek 
nakazywał. Tego król nie uczynił, i dla 
tego słuszną i sprawiedliwą jest rzeczą,
że mu naród czyni teraz za to zarzuty.

—  Czarnogóra. Książę czarnogórski 
zamierza podobno w przyszłym roku z 
okazy półwiekowych rządów swych 
okrzyknąć kraj swój królestwem.

—  Turcy a. Narodowy komitet tu­
recki zwołał we wtorek do Solunia ze­
branie, na którem postanowiono bronić 
całości Turcyi, jaką jest obecnie, do 
ostateczności. Ztąd rząd turecki roz­
pocznie natychmiast wojnę z Grecyą, 
gdyby miała ochotę przywłaszczyć so­
bie wyspę Kretę. Gdyby rząd grecki 
w ciągu tygodnia nie oświadczył, że od 
swych żądań do Krety odstępuje, na- 
;enczas wojsko tureckie pomaszeruje na 
Jrecyę tak spiesznie, jak swego czasu 
io Konstantynopola, gdy chodziło o od­
zyskanie rządów i ponowne przywróce­
nie konstytucyi.

— Japonia. Pomiędzy Chinami a Ja ­
ponią zanosi się na wojnę. Podobno Japo­
nia zamierza rząd chiński zniewolić, aże­
by zaprzestał wysługiwać się Rosyi, któ­
ra otrzymuje bezustannie ustępstwa han­
dlowe i przemysłowe. Pomiędzy inne- 
mi domaga się Japonia od Chin, ażeby 
cofnęła pozwolenie, dane Rosyi na bu­
dowę kolei uh wschodzie państwa chiń­
skiego. Zanosi się skutkiem tego po­
między Japonią, Chinami a Rosyą na 
groźny zatarg.

i

Wiadomości kościelne.
—  Archidyecezya poznańska. Jak się

dowiadujemy, najprzewielebniejszy ks. 
biskup dr. Likowski, administrator dye­
cezyi poznańskiej, mianował księdza ka­
nonika dr. Edmunda Dalbora oficyałe 
konsystorza w Poznaniu.

Howinif z naszych i dalszych stron.
Gdansk, dnia 7. sierpnia 1909,

— Stan wody w Wiśle wynosił dnia’
5. sierpnia pod Toruniem -f- 0,84, pod



Fordonem -f- 0,80, pod Chełmnem -f 0,80, 
pod Grudziądzem -j- 0,94, pod Kurze- 
brak 4* 1,20, pod Malborkiem -j- 0,75, 
pod Tczewem +  1,30, pod Schiewenhorst
+  2 , 66 .

_ Biuro Straży w Poznania przy
Alejach nr. 18, otwarte codziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedziele i święta 
do godz. 12—1. Telefonu nr. 1640.

— Na grancie p. Döringa przy uli­
cy Steindamm nastąpi 22 sierpnia przed­
stawienie grudziądzkich psów policyj­
nych przez tamtejszego inspektora po- 
licvjnego Vogla. Każdemu wolno 
sobie za matem wstępnem produkcye 
psów tych obejrzeć. A warto, wyka­
zało się już bowiem z biegiem czasu, 
że gatunek niemieckich psów owczar­
skich okazuje zadziwiające zdolności w 
tropieniu zbrodniarzy. Niejeden zbro­
dniarz, którego najumiejętniejszy umysł 
ludzki wyśledzić nie zdołał, został wy­
śledzony przez takiego psa. Śtąd też 
psia policya zakorzenia się w państwie 
pruskiem coraz to więcej, obecnie 
także i miasto Gdańsk zamierza ją  za­
prowadzić.

— Pod Górkami utonął w zeszły 
poniedziałek 9-letni uczeń PawełBartsch, 
syn rybaka Ferdynanda Bartscha. 
Chłopiec igrał tamże nad Wisłą z 
rówieśnikami, poślizgnął się i wpadł 
do wody. Pomimo, że wypadek ten 
natychmiast spostrzeżono, nie powiodło 
się już chłopca żywcem ocalić.

_ Profesor Schütte z politechniki
gdańskiej, który to wynalazł nowy 
balon, a właściwie okręt nadpowietrzny, 
ma zamiar wyruszyć w nim w podróż 
pod biegun północny, celem odkrycia 
takowego.

— Na Bürgerwiesen (1) wydarzył 
się w niedzielę wieczorem okropny wy­
padek. 20-letni czeladnik rzeźnicki Behr 
chciał sobie z dobytym nożem uto­
rować drogę do oberży. Wylękniony 
gospodarz wypalił do niego z rewolwe­
ru  i zranił go śmiertelnie w głowę. 
Kanny zmarł niebawem w lazarecie.

_ Chleb dla swoich. Ślusarz su­
mienny i zdolny, w sile wieku, dla 
polskości wydalony z warsztatów okrę­
towych, poszukuje od zaraz posady u 
rodaka. Zgłoszenia przyjmuje „Biuro 
Straży“. Adr.:^ Dr. Tadeusz Jaworski, 
Poznań (Posen).

— Zjawiska niebieskie w sierpniu. 
Dnie stają się coraz krótsze i w ciągu 
miesiąca długość dnia spadnie z 152/s 
godzin na 133/*-

Zmiany miesiąca przedstawiają się 
następująco : Pełnia 1-go o 10 godz. 
14 min. w nocy ; ostatnia kwadra 8-go 
o 1 godz. 10 min. po poł.; nów 16-go
0 12 godz. 55 min. w nocy; pierwsza 
kwadra 24-go o 4 godz. 55 min. 
ran o ; pełnia 31-go o 6 godz 8 min. 
rano.

W sierpniu bardzo licznem jest to 
t. zw. spadanie gwiazd. Najliczniej- 
szem jest ono od 9 do 14-go sierpnia 
Z powodu przypadającej na 10-go 
sierpnia rocznicy św. Wawrzyńca lud 
nazywa to zjawisko: łzami św. Wa­
wrzyńca.

—  Przepowiednia pogody na sierpień.
Powietrze w miesiącu sierpniu według 
przepowiedni zwolenników Falba ma 
być na ogół nie bardzo pomyślnem. 
Pierwsze kilką dni ma być chłodnych 
burzliwych i mokrych. Od 5 do 16 będzie­
my mieli względną pogodę, atoli tempe­
ratura będzie dniem krytycznym mniej ­
szej wagi. Z dniem 16 pocznie barometr 
silnie opadać i powietrze stawać się 
będzie coraz nieprzyjemniejszem; na­
staną dość gwałtowne burze, silne wiatry
1 chłodne d n i; niepogoda ta potrwa z 
małemi przerwami do końca miesiąca. 
Ostatni dzień sierpnia będzie dniem kry­
tycznym poważnej natury.

W przeciwstawieniu do powyższej 
przepowiedni kalendarz stuletni powia­
da krótko: Do 7 sierpnia piękna pogo­
da, poczem silna burza, w dniach 8 do 
14 deszcze, od 14 do 17 znowu pogod­
nie. 18 sierpnia wielka zawierucha, od 
19 do końca miesiąca deszcze.

— Nowe 25-fenygówki ukażą się w 
obiegn już w ciągu października. No­
we te monety będą nieomal tak wiel­
kie jak marki. Napis „25 fenygów“ 
okolony jest wieńcem z*jęczmienia. Mo­
neta będzie z niklu i mieć będzie 
brzeg gładki, niekarbowany.

— Nowość w dziedzinie pocztowej. 
Władza pocztowa zamierza zaprowa­
dzić ułatwienie korespondencyi dla tych, 
którzy spóźnili się z wysłaniem listu po­
ciągiem wieczornym, a pragnęliby, aże­

by wiadomość nazajutrz rano doszła 
rąk odbiorcy. Takie wiadomości prze­
syłane być mają jako „listy telegramo- 
we“ (Telegrammbriefe). — Przyjmować 
je będą urzędy telegraficzne i w nocy 
ekspedyować na miejsce przeznaczenia 
za bardzo niską opłatą i to tak wcze­
śnie, by listonosz rano jak zwykle wy­
chodząc — mógł je doręczyć adresato­
wi. Sposób ten praktykuje się już we 
Francyi z dobrym skutkiem, jak piszą 
gazety. Niemiecki zarząd poczt czyni 
już przygotowania do wprowadzenia 
tej nowości.

—  Orunia. Pożałowania godny wy­
padek wydarzył się tu w niedzielę po 
obiedzie. Kilku młodych ludzi wybrało 
się z wycieczką na łódce do Krępska.
W powrocie poślizgnął się przy podno­
szeniu wiosła 15-letni Herman Sielaff 
i wpadł do wody. Ponieważ pływać 
nie umiał, utonął. Był to syn jedynak 
rodziców, zamieszkałych w Orunii przy 
Südstr. num. 2.

—  Kartuzy. 9 - letni chłopczyk Jan 
Litewski bawił się nabojem do rozstrze­
lania kamieni. Nagle nabój eksplodo­
wał i urwał chłopcu lewą rękę, oraz 
wybił mu lewe oko. Prócz tego odniósł 
jeszcze inne ciężkie obrażenia.

—  Starogard. Gospodarzowi Splitte- 
rowi we Wollentalu spaliły się dwie 
stodoły.

—  Nowemiasto. Niebawem rozpoczną 
budować kolej pomiędzy Nowemmiastem 
a Zajączkowem, a to przedewszystkiem 
w celach przemysłowych i handlowych. 
Jest bowiem w tamtejszej okolicy nie­
przebrana obfitość pokładów wapna i 
gliny, szacowanych na kilka milionów 
metrów kubieznych. Niebawem rozpo­
czną tam budowę fabryki marglu wa­
piennego, która będzie dostawiała ro­
cznie do 6000 wagonów. Później za­
mierzają tam wystawić fabrykę cemen­
tu portlandzkiego, która będzie dostar­
czała rocznie 120000—150000 beczek.

— Elbląg. (Człowiek bez nazwiska). 
Przed tutejszym sądem toczyła się spra­
wa przeciwko pewnemu 80 - letniemu 
starcowi, który nie wiedział, jak się 
nabywa. Oświadczył sędziemu że nie­
ma wcale nazwiska, a jeżeli mu kiedy­
kolwiek nazwisko dano, to z biegiem 
czasu zapomniał o niem. Przyjaciele 
jego mogli zeznać tylko tyle, że oska­
rżonego zwano raz Barabaszem, to zno­
wu Herodem lub Saulem. Tyle tylko 
stwierdzono, że pochodził on ze Szymo 
nia pod Malborkiem.

—  Grudziądz. W Małem Tarpnie do­
puszczono się zbrodni podłożenia ognia. 
W piątek zeszłego tygodnia wieczorem 
wybuchł pożar na nowej budowli. Lu­
dzie zauważyli wieczorem jakieś światło, 
i przekonali się niebawem, że to ogień, 
który zdołano jednak niebawem stłumić, 
ponieważ był w zarodku. Przy tej oka- 
zyi znaleziono około 18 nagromadzonych 
kupek wiórów, podlanych pokostem, 
oraz kapelusz żony przedsiębiorcy bu­
dowli. Jedno i drugie było świade­
ctwem, że chodziło o świadome podpa­
lenie, i że podpalaczem nie będzie nikt 
inny jeno żona przedsiębiorcy, bo zna 
leziony kapelusz do niej należał, i ją 
też widywano na budowli w towarzy­
stwie pewnego mistrza stolarskiego. 
Kobietę wzięto bezzwłocznie do aresztu.

—  Lubawa. Gospodarz Maryan Sie­
miński na Hubach Lubawskich sprze 
dał 130 mórg ziemi żydowi Badtowi 
z Lubawy, który ją dalej kolonizacyi 
sprzedaje. Jestto, jak donosi „Piel­
grzym“ już drugi taki czyn p. Siemiń­
skiego.

—  Chełmno. Bohaterską śmiercią 
zginęli w Osnowie podczas wybuchłego 
tam pożaru małżonkowie Otto. Żona 
tegoż usiłowała za wszelką cenę ocalić 
dziecko jej sąsiada z płonącej chałupy. 
Mąż jej, patrzący na niebezpieczeństwo, 
na jakie się żona jego naraża, pobiegł 
za nią. Zanim jednak zdołali opuścić 
palące się domostwo, zapadł się komin, 
i wszystkich pogrzebał pod gruzami. 
Wydobyto ich później już tylko jako 
trupów. Bliższe szczegóły są następu­
jące :

W czwartek rano około godziny 8 
powstał w poblizkiem Osnowie w domu 
komorniczym p. Stefańskiego pożar. 
Żona jednego z komorników wyłożyła 
z łóżka słomę na podłogę i przy niece­
niu ognia rzuciła zapałkę na bok, która 
w słomę spadła, wzniecając straszny 
pożar. Niestety nie obyło się też bez 
ofiar ludzkich. Kobotnica Ottowa chcąc 
uratować z płonącego domu niemowlę 
a mąż jej, który pobiegł jej z pomocą

i by razem z walącej się chaty oszczę­
dzone grosze i pierzyny wyratować, 
zginęli w płomieniach. W chwili bo­
wiem, gdy wbiegli do płonącej chaty, 
zwalił się komin i wszystkich pogrze­
bał. Wydobyto z płomieni już tylko 
trupów. Nieszczęśliwa sprawczyni po­
żaru także się ciężko poparzyła i leży 
obecnie w domu chorych w Chełmnie.

— Chełmża. Przy ulicy szewskiej 
przejechała zeszłej soboty furmanka 
czteroletniego syna cieśli Żabilskiego, i 
poraniła go bardzo ciężko.

—  Toruń. Wydarzył się tu niewy­
jaśniony jeszcze dotąd wypadek utonię­
cia. Wyłowiono z Wisły zwłoki szych- 
mistrza Oestereicha. Dotąd jednak nie 
zdołano stwierdzić, czy tu zachodzi zbro­
dnia, czy nieszczęśliwy wypadek czy 
też samobójstwo.

Wioikie Ksfęztwo Poznańskie.
—  Poznań. K a r t k i  i l u m i n a -  

c y j n e Juliusza Słowackiego, wyko­
nane przez artystę - malarza Stachie- 
wicza, winny ukazać się 23 go b. m. w 
oknach wszystkich domów polskich. 
Wyrażamy nadzieję, że piękne wyko­
nanie nalepek, cel szlachetny i cześć 
dla wieszcza przyczynią się do rozku- 
pienia wszystkich kartek, które ukażą 
się w dzień urodzin Słowackiego na 
oknach wszystkich rodaków. Nabyć 
icb można w wszystkich księgarniach 
i w domu towarowym K. Ignatowicza 
za cenę 10 fen.

— Mielżyn. Gazety niemieckie roz­
pisują się o niesłychanych nadużyciach, 
zachodzących w tamtejszym zakładzie 
wychowawczym dla chłopców. Pomie­
szczają w nim źle wychowanych chłop­
ców, ażeby ich wykierować później na 
porządnych ludzi. Do zakłada tego 
przysyłano na wychowanie chłopaków 
z Berlina. Nadzór nad nimi powierzono 
luterskiemu pastorowi Breithauptowi, 
który wprost w okrutny sposób nad 
chłopcami się znęcał Wydzielał on 
winowajcom własnoręcznie po kilka­
dziesiąt razów kijem, a gdy się w tym 
stopniu naznęcał, że do bicia nabrał 
wstrętu, znęcali się jego podwładni 
jeszcze więcej nad chłopcami. Stwier­
dzono, że niejeden chłopiec otrzymywał 
po 100 uderzeń, i to szpicrutą lub laską.

Pastor Breithaupt tego poniewiera­
nia bynajmniej się nie wypiera, owszem 
chwali się, że za pomocą bicia wychowa 
się chłopaków na tęgie podpory niem 
czyzny na polskich ziemiach. Tych 
chłopaków wysyła się bowiem do Miel 
żyna w tym celu przeważnie, ażeby ich 
później osiedlać w Poznańskiem jako 
kolonistów. Przy takim systemie wy­
chowawczym pociechy się chyba nie 
doczekają z przyszłych kolonistów.

—  Pięć morderstw z lubieżności po­
pełnił niewyśledzony dotąd zbrodniarz 
w rozmaitych miejscowościach Wielkie 
go Księztwa Poznańskiego w krótkim 
stósunkowo czasie. Pierwsze morder­
stwo popełnił w lesie pod Berlinem na 
granicy ślązkiej, zabijając żebraka Jó 
zefa Biedę, drugie pod Odolanowem, 
gdzie padł ofiarą zbrodni 16 letni mło 
dzieniec. Trzecie morderstwo popełnione 
zostało pod Rawiczem na robotnicy 
Sebold, czwarte na 65 letniej Katarzy­
nie Smentek z pod Kobylina, piątego 
morderstwa dopuszczono się na nieja­
kiej Piaseckiej w lesie pod Kępnem. 
Ponieważ trupy były w jednakowy pra­
wie sposób zeszkaradzene, przeto zacho­
dzi podejrzenie, że morderstw dopuściła 
się jedna i ta sama osoba. Władze 
wyznaczyły za pochwycenie zbrodnia­
rza 45000 marek nagrody. Pod Śmi­
glem przyaresztowano niejakiego Kru- 
szenieckiego jako podejrzanego o mor­
derstwa. Dotąd nie zdołano mu jednak 
niczego udowodnić.

Dr o bn e  nowi ny.
— Trzęsienie ziemi w Meksyku wy 

rządziło okropne spustoszenia. Kwitną­
ce dotąd miasta i osady na wybrzeżu 
meksykańskiem obrócone zostały w gru­
zy. Zniszczone zostało pomiędzy inne 
mi prawie zupełnie miasto portowe 
Acapulco, liczące 5000 mieszkańców. 
To samo donoszą z miejscowości Santa 
Julia, z Veracruz i z miasta Meksyku, 
gdzie zniszczoną została wspaniała ka­
tedra. Około 500 osób utraciło życie

Jeszcze nie przebrzmiały pierwsze 
okropne wiadomości, a już donoszą o 
nowem gwałtowniejszem jeszcze trzęsie 
nie ziemi, które w niektórych okręgach 
państwa meksykańskiego zniszczyło pra­
wie wszystkie miasta. Gmachy publi­
czne leżą w gruzach. Mnóztwo osób 
pozabijanych.

— W Nowym Jorku zderzyły się 
ze sobą dwie kolejki uliczne. 20 osób 
zostało zabitych, zaś przeszło 70 mniej 
lub więcej pokaleczonych.

— W Austryi palą się w górach 
engadyńskich lasy. Straże pożarne pra­
cują dotąd bez skutku nad ugaszeniem 
pożaru.

— W Mandżuryi rozlały wody. Prze­
szło tysiąc ludzi zatonęło. W miejsco­
wości Kirin znajduje się 7000 domów 
pod wodą.

— 13 000 domów spaliło się w ja- 
pońskiem mieście Osaka.

— Cholera wciąż jeszcze grasuje w 
Petersburgu. Umiera na nią codzien­
nie około 20 osób. Kilkaset osób, cho­
rych na cholerę, pomieszczono w szpi­
talach.

— 2 miliardy i 235 milionów marek 
wyznaczył rząd amerykański na budo­
wę kanału panamskiego, a jak się po­
kazuje, suma ta nie wystarczy.

Wiess i zebrania odbędą się:
W Gdańsku zebran ie m eta low ców  Zjed. za­

wód. p olsk . 7 b. m. o godz. 9 w iecz. w  
lok a lu  p rzy  u lic y  S ch ich a u a  num . 7, 
ychód  K en n erstiftg a sse .

W Gdańsku lek cy a  śp iew u  Tow. „L u tn i“ w  
w  n ied zie lę  8 bm. o godz. 11 d op o łu d n ia  
u p. D egen h ard ta  p rzy  ul. S zerok iej 83. 

W Gdańsku T ow arzystw o  p o lsk o -k a to lick ich  
K ob iet pod op iek ą  M atk i B ozk iej w  
p on ied zia łek  9 bm. o 9 godz. w iecz. u 
p. D egen h ard ta  p rzy  S zerok iej u lic y .

W Oliwie T ow arzystw o  „Jedność,, 8 bm . o 
g. 4 po poł. w  h ote lu  T ierfe ld a .

W Tczewie T ow arzystw o  lu dow e 8 b. m. o 
godz. 4 po pot. w  lokalu  p rzy  u l ic y  
U lry k a  3.

W Kartuzach T ow arzystw o  lu dow e 8 b. m.
o godz. 7 w iecz. w  lok a lu  p. L n isk iego . 

W Sierakowicach urządza K ółk o  ro ln icze  za ­
baw ę la to  w ą w  la su  p rob oszczow sk im  
w  n ied zie lę  8 bm., lub w  ra z ie  n ie p o g o ­
d y  w  lok a lu  p W arczyń sk iego  w  S ie -  
kow icach .

W St. Kiszewie zeb ran ie ro ln icze 8 bm . o 4 
g. po poł. u p. D rążk ow sk iego .

W Rytlu T ow arzystw o  lu dow e 8 bm. w  zw y ­
k ły m  lo k a lu  i  o zw y k ły m  czasie .

W Nowejcerwi Tow . lud. 8 b. in. o 4 po poł. 
u p. N eum anna. _________

Poczta Redakcyi.
„Postęp“ i inne poi. pisma. Wiado­

mość o przesiadywania p. Kowalskiego 
w domu niemieckim z p. kom. M. jest 
zmyśloną. Przypadek raz, ale to raz 
jedyny przed blizko półtora rokiem 
z darzył, żeśmy się tam spotkali, pow­
tarzamy — przypadkowo.

Sdańskie ceny zbożowe*
Gdańsk, d n ia  5. s ierp n ia  19(0.

G a t u n e k
Cena za po­
dwójny ctr. 

mk.
P szen ica  tra n zy to w a  b ia ła  . . ,  00,00—00.00

n s t r a ....................... i 17,50—00,Od
” czerw ona . ■ 20,20—20,40

2 y to” . ..........................................; oo.oo-oo.oo
Jęczm ień  tra n zy to w y  . ' • • i 12,00—13,10

& S ień : : : : : : : : :
Groch b ia ły  do g o to w a n ia  . . 1^,00—00,00
O tręby p s z e n n e ..............................U J 0  00,00

„ ż y t n i e ............................ 00,00 00,UD

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, d n ia  3. s ierp n ia  1909.
P szen ica  n a  p a ź d z ie r n ik ................  222,25 m k
Żyto n a  p a ź d z ie r n ik ...................... 179,50 „
O w ies n a  p aźd ziern ik  . ................  164,00 r
31/* °/o pm slta. konsol, p ożyczka

p a ń s t w o w a ............................  95,<0 „
8i/, o/,, p om orsk ie l is ty  zastaw n e 94,50 „
31/, o/n zachod n io  - p ru sk ie  l is ty

zastaw n e I B ........................... 93,90 „
3 i/o o/n zachodnio  - p ru sk ie  l is ty

zastaw n e i i .........................  91,10 „
R o sy jsk ie  b a n k n o t y .........................216,20 „

T arg  na bydło w Berlinie.
Berlin, d n ia  4. s ierp n ia  1933.

Spędzono: 235 sztu k  b yd ła  ro g a teg o  2556 
c ie lą t  2334 skopów , 12381 św iń .

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

1 kl. II kl. IIIkLlIY kl. mk-
S ta d n ik i 
W o ły  . . 
K ro w y  . 
C ielęta  .

S k op y

Ś w in ie

liczb y

00-00
00-00
( 0 -0 0
7 3 -3 8
104105
3 8 -4 2
8 0 -8 2
58—59
72 -7 7

00-00  00-0000  -  03 
CO-OO 00—00,00—C3 
0 0 - 0 0 0 0 -0 3  0 0 - 0 0  
50—55 45—49¡30—37
83—90:75—80 
35—38|32—34 
7 6 -7 9  67-7> i
58—59 5 8 -5 9  56-581  
73—74 7 2 -7 4  70—73| 

p ie r w s z e : tow ar ży w y  
d r u g ie : tow ar b ity .

54—65
00-00

R edaktor od p ow ied z ia ln y  W. Grims- 
m ann w Gdańsku. Drukiem i nakładem 
„Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H.



—  W łasny —  
wyrób piwa

J5si£££!2-ekstrakty piwa
ze zawartością młodzi i słodu, 
odpowiednio przez sąd Rzeszy 
uznane jako odpowiadające 
ustawie o podatku browaro­
wym, najlepsze do pojedyń- 
czego i taniego wyrobu do­
brych, mocnych, pożywnych, 
silnie musujących i orzeźwia­

jących piw
w  gospodarstw ie  

domowem.
Rzeczywiste piwa w zadziwia­

jącym gatunku.
Flaszki oryginalne dla 25 litr. 
piwa brunatnego i po 12>/2 litr. 
piwa białego i słodowego 50 
fen., podwójne słodowe i podw. 

białe piwo flaszka 75 fen.
Na ¡Cen. książka recept. 
O  |„Die Destillirung im 

fl . Haushalte“do rzeteln. 
naszeK jwyrobu własnego 
^-m a jprawdz.likierów,sy- 
bez- Iropów owoc., woln. 
. . .  iod alkoholu trun- 

; płatnie! jtd. Bezpłatnie.

Potrzebny zdatny

człowiek n o .  bydła
żonaty przy dobrych zasługach 
od św, Marcina i prędzej.

Ignacy Lewiński
— Kositzkau p. Chmielno. —

Należy się samemu przekonać 
o pojedyńczości sprawy, brać 
jednak należy celem ochrony 
przed naśladowictwami tylko
flaszki z marką „Lichtherz“.

Otto Reichel. BerlinSO.
W Gdańsku u: Bern. Braune,

Brodbânkengasse 45/46, Alb. 
Neumann, Langenmarkt3, Lang- 
fuhr: Paweł Schilling Nachf.,
Hauptstrasse 35.

Parcelacya
m ajątku S ta r y  la s
(Alt Busch) pod Starogardem, 

Pr. Zach.
Celem ponownej sprzedaży pól. 

łąki stawów, w parcelach dowo­
lnej objętości (piękne miejsca o 
50, 80, 100 lub 200 morgach) 
z dostatnimi budynkami, peł- 
nem żniwem i inwentarzem od­
będzie się termin w

poniedziałek 
16-tego sierpnia 1909
dopołudnia o 11 godzinie 

na dziedzińcu majątku.
Zaprzysiężiony miernik bę­

dzie obecny celem natych­
miastowego rozgraniczenia.

Warunki kupna najkorzyst­
niejsze. Należytość kredytuje 
się na życzenie.

NI. Nlarcus
Berlin SW. Gitschinerstr. 111

Koperty
poleca

„Gazeta G dańska“ .

Bank ludowy
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschr. Haftpflicht

w Sierakowicach
przyjmuje depozyta począwszy już od 
1 marki. Przesyłki można uskutecznić przez 
wpłaty na nasze konto czekowe poczty 
-Ne 1074-, a zaoszczędza się wiele portorya.

Ź ró d ła  i pum py !
każdej wielkości i głębokości, do ruchu przez siłę 
i ręką, jako też wodociągi buduję

l O ° | 0
taniej, aniżeli konkurencya. Kosztorysy bezpłatnie. 
Wiertnicy studzien i czeladnicy kowalscy mogą się 
piśmiennie zgłosić.

W . Lewandowski, mistrz studniarski
Seebeim p. Hobenkirch Pr. Zach.

Książka  kalw aryjska
pod tytułem

droga do Nieba, czyli rozpamiętywanie Męki P. Jezusowej
i innych tajemnic śś. w  pobożnej pielgrzymce po Kalwaryi przy 
mieście Wejherowie z przydatkiem niektórych pieśni i modlitw 
pobożnych. Stron 456.
W skórce ze złotym brzegiem 2.50 mar., z przesyłką 2.80 marek,
do nabycia w księgarni „Gazety Gdańskiej“ w Gdańsku (Danzig).

Pieniądze można także dla wygody nadesłać w  markach 
listowych.

f
I

51 prawnie zatwierdzonych gatunków. "W l

Jedynie najwyższe nagrody.
Eksport zagraniczny i zamorski.

B. Kasprowicz
Gniezno. Berlin, Hamburg.

Główn8 składy
—  w Paryżu i w Warszawie. —

Fabryka, gorzelnia i wytłocznia.
Originalne likiery deserowe.

Koniaki z win szampańskich.

i
f
ii
i
i
§
*

l j
II : Prawdziwa Nastojkena z owocami. : 

Nalewajka z owocami i krystalizowana.
: Bezalkoholowe Manru, Aza, Drużba.: 

Najlepsze marki wszechświatowe. " 9
II

Z  OKazyi setnego  jubileuszu urodzin
.......—  Ju liu sza  Słowackiego

Poezye Juliusza Słowackiego
z portretem antora, 4 tomy (format 16X II cm.) 
oprawne w dwa tomy w prześlicznej oprawie z wy- 
złotami, razem około 1500 stron, tylko 4  m arki, 
z przysyłką 4.50 m arek.

Do nabycia w księgarni „Gazety Gdańskiej“.

Bank Ludowy
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpfl. 
w  Kościerzyn ie  (Berent) ul. Gdańska,
udziela pożyczek pod dogodnymi warun­
kami i przyjmuje oszczędności (depozyta) 

p łacąc
4 i 41|2 procent
według spowiedzenia.

Godziny biurowe od 10— 12 przed poi. i od 
4— 5 po poi., w niedziele i święta od 12— 1.

ZARZĄD.
Kręćki. Czarnowski. Sobota.

Specyalny za k ła d  le c zn ic zy
dla

chorych na serce i nerwy
Gdańsk, Dominikswall 1.

Prospekta franko. —  Prospekta franko.

Elementarze
poleca

Ekspedycya „Gazety Gdańskiej“.

Bank Pack
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht, 

w Pucku (Putzig Westpr.)
u d z ie la  pożyszek

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 »/o bez wypowiedzenia 
4 1/4 o/0 z 1U  rocznem wypowiedzeniem 
41/2 °/o z V«

Lokal kasy, w hotelu p. Wylutzkiego na I piętrze 
otwarty w  każdą środę od godz. 9—1 po południu.

Zarząd :
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.

Książki do nabożeństwa
w  w ielkim  w yborze

poleca

Ekspedycya „Gazety Gdańskiej“ .

Bank Ludowy w Kartuzach
przyjmuje depozyta i udziela pożyczek

pod d o g o d n y mi  w a r u n k a m i

Dniami kasowemi są Środy 1 soboty. 
Zarząd

Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda.

Papier Słowackiego.
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. S ł o w a c k i e g o  

we L w o w i e ,  zwraca się do P. T. publiczności z uprzejmą 
prośbą by przy zakupnie papierów listowych żądała w  sklepach 
papierów Słowackiego wyrobu jedynej w  kraju fabryki

S. W, N i e m o j o w s k l e g o  -vre Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przeznaczoną 

jest na fundusz budowy pomnika poety, a ponieważ ceny ł  ni- 
czem się nie różnią od cen innych papierów, przeto P. l.publi­
czność zakupując papier Słowackiego, bez żadnego dla siebie 
uszczerbku przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia w e wszystkich sklepach 
we Lwowie, w  Krakowie i w  miastach _ prowincyonalnych, 
a gdzie by go nie było, zwrócić się należy wprost do fabry­
kanta S. W. Niemojowskiego we Lwowie.

Bank Ludowy — Yolksbank E. G. m.u. H.
w Sopocie , Nordstrasse wiła wQuo vad is“

we wszystkie dni powszednie od 
U tw a rty : godzilly g__i2 przed południem.

Przyjmuje depozyta i udziela pożyczek

pod n a jk o rz y s tn ie j s z y m i warunkami.

F. Tempski.
Z arząd  :
L. Schulz. J. Szczepański.

Moje m ieszkanie i

Bank ludowy LiMi
znajduje się teraz przy
ulicy Wilhelmowskiej N r . 24 II piętro

(naprzeciw  zajazdu Rosego).
Bank nasz przyjmuje oszczędności i udziela pożyczek

pod korzystnemi i dogodnemi warunkami.
Prosimy o poparcie.
Tczew (Dirschau) w lipcu 1909.

N. W arczyńsk i, kasyer Banku ludowego.

Nieprzepuszczalne materye oliwkowe,
w najlepszym gatunku i najczystszym odrobieniu, najzupełniej podwójnie odrobione, polecam jak następuję i

l o r 7 lri 7 nłłp> z obsadą Długość 70 cm. 80 cm. 90 cm.
j a C Z K l  O l lW K O W e  Z O l i e  skory cena S.Odmk.^SOmk. 6,00 mk.

a I iyy/U a \ y/ a  'Źa I I a  z obsadą Długość 110 cm. 120cm, 130cm.
G ł a s z c z e  o u w K o w e  z o u e  skórv; cena 7,00mk. 7,50mk. 8,00mk, 8,50mk.

100 cm. 
6,50 mk. 
140 cm.

Jaczki i płaszcze czarne 50 fenigów drożej 
Płaszcze gummiol czarne szmka 900 950 IO00 1050 
Płaszcze gumowe sztuka 1800 1900 2000 2200

l i 00
2500

Dery na konie sztuka 275 300 350 400 500 600 700
Nieprzepuszczalne dery na konie sztuka 500 600 700 800 9°° 
Sukna żaglowe na śmigi wiatrakowe metr 70 75 80 90 fen. 
Derki do spania dla wb? S Z ^ T wych l50 l70 l80 200 
Rękawice do zamykania i na żniwa 75 80 90 len.

Miechy, plany, nieprzemakalne płótna na derki do wozów w największym wyborze.

Fischmarkt 
29, 32, 33,34 Stenzel Fischmarkt 

29, 32, 33, 34.
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Pokuta? Co to jest?
Sławny francuzki biskup Orleanu, 

Feliks Dupanloup (Dypanlu), opowiada 
zdarzenie ze swego życia, które tu po­
dajemy dla zbudowania.

Działo się to w r. 1839. Byłem wten­
czas przy parafii św. Rocha wikaryu- 
szem. Wezwano mnie, abym dał ślub 
bardzo zacnej katolickiej parze. Mia­
łem do nich zwykłą przemowę ślubną i 
przypominam sobie jak dziś, że podczas 
tej mowy miałem roztargnienie.

Przyczyną tego roztargnienia był 
pan przynajmniej 6 stóp wysoki, który 
sam jeden stał, podczas gdy wszyscy 
inni usiedli, i ostro na mnie spoglądał, 
to mnie tern bardziej żenowało, że jako 
pierwszy świadek zaledwie trzy kroki 
odemnie był oddalony. Po udzieleniu 
ślubu poszedłem do domu i nie myśla­
łem o tern zupełnie.

Nazajutrz rano o 5 godzinie zapukał 
ktoś do mych drzwi. Był to sam nowo­
żeniec, który mnie prosił, abym czem- 
prędzej poszedł zaopatrzyć chorego. 
Tym chorym był jego wuj i właśnie 
ten wysoki pan, który mi wczoraj ta­
kie roztargnienie sprawił. Już podczas 
ceremonii ślubnej dostał zimnych dresz­
czów — teraz zaś znajduje się w bar­
dzo złym stanie zdrowia a w takim 
■"deku trzeba się o życie jego obawiać; 
lekarz zawołany natychmiast, odstąpił 
go już. Tak mówił do mnie nowożeniec.

Rozumie się, że zaraz z nim posze­
dłem a po drodze pytałem go o niektó­
re rzeczy, aby się zoryentownć.

— Czy pański wuj był dobrym 
chrześcianinem 1

— On był zawsze bardzo dobrym 
człowiekiem, obawiamy się jednak, czy 
nie zaniedbywał swych obowiązków re­
ligijnych.

— Czy wie, że życie jego jest za­
grożone ?

— O tak, nie oddaje się żadnym złu­
dzeniom.

— Czy sobie życzy, abym doń przy­
szedł ?

— Tak jest. Gdyśmy obaczyli, że 
—hyl w niebezpieczeństwie, zarażeśmy go

zapytali, czyby sobie nie życzył, aby 
go jaki ksiądz odwiedził. Nic nie'miał 
przeciw temu. Ale którego księdza 1 
pytaliśmy.

— Ja  nie znam żadnego, mówił z 
początku. A potem cicho, jakby do 
siebie: Ten ksiądz, którego wczoraj wi­
działem, podobał mi się. On moją spra 
wę dobrze załatwi.)

Tak rozmawiając, przyszedłem do 
hotelu, gdyż wuj nowożeńca przybył z 
prowincyi, aby być na ślubie swego 
siostrzeńca i stanął w hotelu. Przy­
szedłem doń i zostałem z nim sam na 
sam. Leżał rozciągnięty na łożu śmier­
telnie chory. Przystępuję do niego, a 
on bez wahania wyciąga ku mnie rękę 
z rodzajem serdeczności i poufałości.

— Ja  wkrótce umrę — rzekł — i 
chciałbym bardzo uczynić to, co się w 
takich razach czynić zwykło. Mam łat 
74. Już 62 lat się nie spowiadałem. 
Jestem stary żołnierz. Już w 14 roku 
życia wstąpiłem do wojska. We wszyst­
kich wojnach rewolucyi i cesarstwa 
brałem czynny udział, o Bogu nigdy 
nie myślałem, ale nie wiem, dla czego 
nie myślałem. Teraz jednak czuję potrzebę 
nie opuszczać tego świata, nie poje­
dnawszy się z Bogiem, zupełnie tak, 
jak gdybym Go był znał.

Tą otwartością i tą prostotą i szcze­
rą mową poruszony, rzekłem pociesza­
jąc go :

— Więc dobrze, ja panu pomogę, a 
Bóg nam obu pomoże; z takimi szeze 
rymi i otwartymi mężami jak pan 
jesteś, łatwo sobie damy rady.

Gdy przy pomocy pytań skończył 
spowiedź, rzekłem:

— Teraz ci zadam pokutę.
— Pokutę ? — rzekł i znowu na 

innie ostro spojrzał; — co to jest I Ja  
nie mam najmniejszego pojęcia o tern

Pouczyłem go więc, co to jest poku­
ta i tak dale; mówiłem:

~~ cierpisz boleści, ofiaruj je Pa 
nu Bogu, a ja w ten sposób będę ci 
mógł tylko małą pokutę zadać, proszę 
zmówić jedno „Ojcze nasz“ i jedno 
„Zdrowaś Marya“.

Teraz dopiero prawdziwie ostro na 
mnie spojrzał, bo acz przez chorobę

wiek bardzo był słaby, to w jego wzro­
ku była nadzwyczajna siła. Rzekł tedy:

— Ojcze nasz... Zdrowaś Marys...
co to ma znaczyć 1 Ja  o tern nigdy nie 
słyszałem.

— Dawniej, dawniej z pewnością o 
tern słyszałeś — rzekłem — są to mo­
dlitwy najpiękniejsze w naszej religii, 
ja  ci pomogę, najprzód sam przepowiem, 
potem ty za mną, i tak będzie dobrze.

Ukląkłem przy jego łóżku, wziąłem 
jego rękę w moją i zacząłem pomału 
odmawiać „Ojcze nasz“. Gdym przy­
szedł do słów „I odpuść nam nasze winy, 
jako i my odpuszczamy naszym wino­
wajcom“, objął kurczowo moją rękę i 
jakby budząc się z długiego snu, rzekł:

— O teraz sobie przypominam... tak, 
zdaje mi się, że kiedy jeszcze byłem 
dzieckiem, matka mnie coś podobnego 
uczyła... Proszę jeszcze raz zacząć od 
początku.

Powoli zaczął teraz słowo za słowem 
powtarzać, powoli też przypominał so­
fie, że tę modlitwę już słyszał. Zdało 
mi się, jakobym widział, jak te słowa 
z jego duszy wychodziły, jak gdyby w 
niej głęboko były zanurzone, a potem 
nagle na widok wypłynęły.

— Ach tak, przypominam sobie : 
„Ojcz nasz, któryś jest w niebie!“ tak 
jest, teraz sobie przypominam, że się 
tak kiedyś modliłem. O, jakże piękna 
jest ta modlitwa!

Gdy przyszedł do tych słów: „Od­
puść nam nasze winy“ rzekł:

— Tak, te słowa szczególniej sobie 
zapamiętałem, z temi słowy i resztę so­
bie zapamiętałem ; matka moja kazała 
mi je zawsze mówić ile razy jaki błąd 
popełniłem.

W ten sposób i z takiemi przerwa­
mi dokończyliśmy modlitwy Pańskiej. 
Następnie prosił mnie, abym je z nim 
powtórzył, a potem już sam mówił 
Gdy skończył „Ojcze nasz“, rzekł:

— Ale jest jeszcze inna modlitwa. 
Tak przypominam sobie, że matka mo­
ja mi opowiadała, iż jest jakaś Najśw. 
Panna... Proszę poczekać... Jakże się 
ta modlitwa zaczyna 1...

— Gdym zaczął „Zdrowaś Marya“, 
zaraz przerwał:

— Tak, tak je s t: „Zdrowaś Marya, 
łaskiś pełna, Pan z Tobą“.

I w ten sposób wszystkie słowa tej 
modlitwy w pamięci jego odżyły, aż 
wreszcie przy końcu modlitwy: „Świę 
ta Maryo, Matko Boża, módl się za 
nami grzesznymi, teraz i w godzinę 
śmierci naszej“ we łzach się rozpłynął.

Opuściłem go, bo był zmęczony, i 
obiecałem mu znowu go odwiedzić, gdy 
wypocznie. Zostawiłem mu mały kru 
cyfiks, uczyniwszy uwagę, że w hote­
lach nie łatwo znajdzie takie [rzeczy, 
Widziałem, jak go drzącemi rękami 
obejmował, do serca i ust przyciskał

Nazajutrz o godzinie 5 z rana zno 
wu go odwiedziłem. Siostrzeniec opo 
wiedział mi, że wuj przez całą noc 
wiele cierpiał. Zbliżyłem się doń i za­
pytałem, jak się ma.

— Bardzo dobrze — rzekł.
— Ale powiedziano mi, żeś pan tej 

nocy bardzo wiele cierpiał — odrze­
kłem.

— To księdzu powiedziano ? A bo 
oni nie wiedzą, żeś mi ksiądz zostawił 
Pocieszyciela.

To mówiąc, pokazał im mały kru­
cyfiks, który mu dałem, a którego on 
z rąk nie wypuszczał.

— Patrz ksiądz, ten potężny Pan, 
który tu wisi, pocieszał mnie. Przypa­
trywałem się mu i całą noc „Ojcze nasz
i „Zdrowaś Marya“ mówiłem. A przez 
to się stało, że niewiele cierpiałem.

Tyle biskup Dupanloup.

Kardynał Mercier o alkoholizmie.
Kardynał Mercier, Prymas Belgii, 

wypowiedział piękną mowę o alkoho 
lizmie, którą tu w zarysie powtarzamy :

Alkoholizm jest klęską społeczną, 
groźną zarówno w porządku ekonomi 
cznym, jak fizologicznym i moralnym.

Statystyki podają, że w przeciągu 
roku alkoholizm kosztował Niemcy 21/* 
miliarda, Francyę 2 miliardy, Belgię V* 
miliarda. Ileżby korzyści sumy te przy­
nieść mogły społeczeństwu, gdyby je 
zużytkowano należycie!

Alkoholizm jest ruiną organizmu 
ludzkiego, przyczyną nędzy wielu rodzin,

m a rn o w a n ie m  sił społeczeństw. Z a l 
koholizmu powstaje wiele ch orób , alko­
holizm sprowadza obłąkanie; alkoholizm 
wreszcie odbija s ię  na p o to m stw ie . 
Wśród dzieci matek-alkoholiczek procent 
śmiertelności wynosi 55, podówczas gdy 
wśród innych dzieci — zaledwie 34. Z 
pomiędzy dzieci alkoholików ileż to 
idyotów, ileż to istot anormalnych, ileż 
to szkodliwych członków społeczeństwa!

Jak szkodliwy jest wpływ alkoholi­
zmu w porządku moralnym, dowodem 
tego choćby statystyka zbrodni. Na 
ogólną liczbę zbrodniarzy 14®/o stano 
wią głośni pijacy, a wśród skazanych 
na śmierć procent alkoholików wynosi 
60 %.

Słusznie mówi biskup ze Strasburga, 
że alkohol prowadzi do łamania wszyst­
kich przykazań Bozkich, a kardynał 
Manning dodaje, że „dopóki człowiek 
ma upodobanie w alkoholu, dopóty z 
łatwością daje się łapać djabłu, jak 
ryba na wędkę“. Miał więc racyę bis­
kup z Bruges, dowodząc, że walka z 
alkoholizmem winna zajmować jedno z 
najważniejszych miejsc w akcyi spo­
łecznej.

Nie zwalajmy na rząd całej pracy 
w tym kierunku. Prawda, że wysiłki 
rządu w Szwecyi, Norwegii i innych 
krajach uwieńczone zostały wybornym 
skutkiem; nie znaczy to jednak, byśmy 
mieli bezczynnie założyć ręce. Inicya- 
tywa prywatna winna przygotować te­
ren akcyi prawodawczej, bo ona na­
prawdę pożytek przynieść mogła. Na­
leży więc szerzyć propagandę antyalko- 
holiczną, a zwłaszcza należy rozciągać 
baczną opiekę nad powierzoną nam mło­
dzieżą, by wyrobić w niej odpowiedni 
hart ducha, któryby dał jej siłę do 
walki z pokusą. Tu więc mają szerokie 
pole do działania rodzice, nauczyciele, 
a szczególniej kapłani, którzy nadprzy­
rodzonym swym wpływem i łaską Sa­
kramentów Świętych mogą skuteczniej, 
niż ktokolwiekbądź inny, umacniać wolę 
człowieka w dobrem. Nie ulega też 
wątpliwości, że nauka winna tu być po 
parta przykładem.

Lecz jaką drogę obrać należy w tej 
walce i czy drogę absolutnego wyrzecze­
nia się trunków, czy też drogę umiar­
kowanego ich używania 1

Wielu znakomitych lekarzy zaleca 
wyrzeczenie się absolutne, jako jedyny 
skuteczny środek przeciwko alkoholiz­
mowi. „Alkohol“ — mówią — „to tru­
cizna, a używanie go jest samobójstwem. 
Wielkie choroby potrzebują silnych le­
karstw. Nawet więc ci, którzy mogą 
używać bez szkody dla zdrowia, winni 
powstrzymać się od tego przez miłość 
dla innych“.

Św. Tomasz z Akwinu rozróżnia jed­
nak w tym względzie między zasadą a 
okolicznościami przypadkowemi. „W za­
sadzie“ — mówi — „używanie trunków 
nie jest wzbronionem, lecz w okolicznoś­
ciach przypadkowych wzbronionem być 
może. Może się zdarzyć np., że dla 
powstania z nałogu człowiek winien się 
wyrzec trunków absolutnie; w innych 
wypadkach wyrzeczenie to może być 
obowiązkiem miłości, a jeszcze w innych 
— wiernością złożonemu ślubowi“.

Leon X III zaleca absolutne wyrze­
czenie się alkoholu, lecz zalecenie to 
podaje tylko w fomie rady; a Pius X 
przywiązał odpust do modlitwy, zawie­
rającej w sobie zobowiązanie się, że w 
ciągu dnia całego nie weźmie się do 
ust ani kropli alkoholu.

Czyż trudno byłoby od czasu do cza­
su zadać sobie to umartwienie? np. w 
poście albo też przy Sakramencie poku­
ty ? Bo co do wyrzeczenia się zupełne­
go, to wątpię, czy dałoby się ono prze­
prowadzić ; bez wątpienia jest to rzecz 
bardzo pożądana, lecz nie nakazana i 
nie konieczna. Wyrzec się jednak napo­
jów mocnych, jak również przekracza­
nia miary w napojach, może i powinien 
każdy człowiek uczciwy.

Ligi abstynentów zupełnych i ligi 
tych, co zobowięzują się używać napo­
jów umiarkowanie, wielkie usługi mogą 
oddać społeczeństwu.

Kobiety winny tworzyć w domu 
miłą atmosferę rodzinną, by mąż nie 
miał pokusy szukać poza domem rozryw­
ki w kieliszku.

Nadewszystko zaś trzeba mieć w ser 
cu żywą wiarę i bojaźń Bożą, bo to

jedynie skuteczna przeciw; alkoholiz­
mowi obrona.

Najpewniejsze skarby*
(O p ow ieść ja p o ń sk a .)

Nie było nad szmaragdową zatoką 
japońskiego morza, nie było w wielkiem 
mieście Jede bogatszego, lecz również 
szczęśliwszego nad niego próżnoby szu­
kać na japońskiej ziemi. Miał trzy 
piękne, jak gwiazdy córki, miał dobrą 
kochającą go żonę, wierną służbę i prze- 
wyborne zdrowie.

Ani-Ko mawiał do sąsiadów :
— Bóztwo zesłało wszystkie dobro­

dziejstwa na mnie, czuję się szczęśli­
wym. I czułbym się zupełnie szczęśli­
wym, gdyby nie Niko, uparta Niko, 
która...

— Która jest najlepszą z twoich 
córek i najrozsądniejszą — przerwał 
mu jeden z sąsiadów.

— Tak, ale nie zostanie żoną księ­
cia, jak jej siostry starsze... Brzydkie 
przyzwyczajenia, które trzymają Niko 
ciągle w kuchni, w fabrykach, wśród 
nędzarzy i wszelakiego pospólstwa od­
bierają się młodej córce prawa, które 
służyły starszym siostrom.

— Może taką jest wola bogów, może 
będziesz błogosławił kiedyś to, na co 
dziś narzekasz — rzekł poważnie sąsiad.

Rozeszli się.
Ani-Ko ndał się do pokojów swoich 

córek. Zastał je zajęte łuskaniem bobu 
i płukaniem ryżu. Zagniewał się, szcze­
gólniej na Niko, która zajęta była 
prócz tego rozdzielaniem porcyi herbaty 
dla biednych dzieci.

Ani-Ko pochodził z nizkiego stanu, 
a że wzbogacił się i miał miliony, pra­
gnął dla córek książąt za mężów. Dwie 
starsze zaręczył właśnie wedle swojej 
woli.

Tylko Niko nie umiała się podobać 
żadnemu z bogatych młodzieńców. Bo 
i jakże ?... Nie lubiła strojów, balów, 
teatrów, nie lubiła otaczać się przepy­
chem. Niko dzień i noc uczyła się. 
Wkrótce mówiono o niej, że jest jedną 
z najpracowitszych i zarazem najświat­
lejszych panien w krainie Słońca.

Prócz tego Niko była aniołem opie­
kuńczym biednych dzieci, biednych 
sierot, które umierały z głodu i które 
łzy cierpienia miały w oczach.

Biedactwa sama poprowadziła do 
pałacu, sama je myła, czesała, sama 
uczyła pracować. Błogosławiły Niko 
za to wydarte z paszczy nędzy sierotki.

W ogrodzie, uprawianym przez Niko, 
najpiękniejsze herbaty. Sama ;e pie­
lęgnowała troskliwie, sama w czas upal­
ny skrapiała wodą ich liście.

Ale gdy upłynęło nad krainą Słońca 
lat kilka, nagle bóztwa zagniewały się 
widać na jej mieszkańców, gdyż niespo­
dzianie trzęsienie ziemi zniszczyło część 
Jeddo. Wszystkie pałace i domy boga­
tego Ani-Ko w części legły w gruzach. 
Przepadła i kasa ładowana złotem, zgi­
nęła w ciemnej otchłani.

Zrozpaczony Ani-Ko zaczął bluźnić 
przeciw bóztwom i rozpaczać:

— Straciłem wszystko, żebrakiem 
zostałem, nędzarzem . . . Cóż mi po 
życiu ?...

Rozpaczały i dwie starsze siostry, 
które opuścili narzeczeni, gdy Ani-Ko 
stracił majątek.

Tylko Niko była spokojna, choć łzy 
błyszczały w jej oczach.

— Ja  nic nie straciłam — rzekła, 
gdy siostry dziwiły się jej spokojowi 
nic nie nie straciłam ze skarbów, które 
posiadam.

— Gdzie je masz 1... jakie 1... — py­
tał Ani-Ko.

— Pracę i naukę — odrzekła powa­
żnie Niko.

I pracowała dniem i nocą, a że była 
jedną z najświatlejszych w krainie 
Słońca, więc praca sowicie jej się opła­
cała.

Setki biednych sierotek niosły jej 
pomoc, wdzięczne za to, co niegdyś dla 
nich uczyniła.

Kwiaty jej hodowli, herbata jej 
uprawy były najpożądańsze dla kupu­
jących.

Aż zdarzyło się, że pewnego razu 
przybył do skromnego jej mieszkania 
sam syn Słońca, sam mikado.



— Miko — rzeki — tyle słyszałem 
O twoich cnotach, że zapragnąłem cię 
poznać... Ty wymarzoną będziesz żoną 
dla mojego syna, bo w nieszczęściach 
nie rozpaczasz, przy bogactwach nie 
przestajesz pracować, naukę i pracę 
uważasz za najpewniejszy skarb czło­
wieka... Takiej żony pragnąłem dla 
mojego syna, lecz w całej Japonii do­
tychczas nadaremnie jej szukałem. Dziś 
znalazłem...

Słuchała słów tych z bijącem rado­
śnie sercem Nike, słuchał ździwiony 
Ani-Ko, słuchały obie siostry.

Pod wieczór dnia tego mikado przy­
słał powozy po Niko i jej siostry, przy­
słał świtę i zaprosił do swego pałacu.

Radość, radość wielka ogarnęła 
Ani-Ko; syn mikada ożenił się z jego 
Niko, aby długo i szczęśliwie panować 
w krainie Słońca.

Wielkość słońca i co na niem jest.
Któż z nas nie widział bocianów lub 

żurawi. Ptaki to duże, okazałe. A 
jednak, gdy który wzbija się w górę, 
albo leci od nas w dal, to coraz bar­
dziej w oczach naszych maleje. Z du­
żego żurawia robi się jakby mała ja­
skółka, motyl, potem jakby m ałaj mu­
cha lub komar, potem coraz mocniej 
musimy oczy wytężać, żeby go doj­
rzeć, a nareszcie staje się tak ¡¡drobny, 
że go i najlepsze oko nie dostrzeże. 
Każda też rzecz, im jest dalej od nas, 
tern wydaje się mniejszą. A słońce ? 
W ygląda ono na siebie w oczach na­
szych... ot, jakby kółko okrąglutkie, 
wielkości' talerza. Ha, toć na pozór 
koło nie duże. Ale pomyślmy, że ono 
jest od nas o 20 000 000 z górą mil 
odległe! że koleją żelazną do niego 
trzeba by z pięćset lat jechać! Jeżeli 
z takiego oddalenia widzimy go jeszcze 
jak talerz duże, jeśli nam daje tyle 
światła i ciepła, to naprawdę — cóż to 
za ogrom być m usi!

Ponieważ wiadomo, jak daleko jest 
słońce od nas, to już nietrudno wy­
mierzyć jego wielkość. Oto zapomocą 
narzędzi mierniczych jedną linię trzeba 
wycelować od oka prościutko do jedne­
go boku słońca, drugą linię, do dru­
giego boku, a potem zauważyć, jak da­
leko linie rozchodzą się od siebie np.
0 łokieć od swego początku czyli zet­
knięcia. Z tego już można będzie obli­
czyć, jak daleko te linie się rozeszły w 
odległości mili od nas, tysiąca mil i 
miliona mil i owych 20-stu milionów, 
gdzie te linie jakby cyrkiel swymi koń­
cami, obejmują słońce. Zapomocą więc 
takich dwóch linii, wycelowanych od 
jednego punktu do dwóch przeciwle­
głych brzegów słońca, przekonano się, 
że słońce ma średnicy czyli szerokości 
z górą 192 tysiące mil. Gdyby kto ko­
leją żelazną chciał przejechać tyle mil, 
ile słońce ma na przestrzał szerokości, 
musiałby pięć lat być w drodze bez 
odpoczynku. Widzimy więc, co to za 
ogrom jest to złociste słoneczko na 
niebie, któro jakby kółko wielkości ta­
lerza wygląda.

Ludzie uczeni chcąc zbadać kształt
1 przyrodę słońca, przyglądają się mu 
pilnie przez teleskopy, czyli szkła po­
większające. Dostrzegli więc, że ono 
nie całe jest jednakowo jasne. Są na 
nim miejsca jaśniejsze i bielsze, a są 
i plamy czarne. Zauważyli też, że 
wszystkie te plamy przesuwają się 
zwolna od lewej ręki ku praw ej; jedne 
znikają a drugie na ich miejsce przy­
chodzą, potem zaś tamte pokazują się 
znowu — i zmiany te powtarzają się 
co 25 dni. A że przy tern swojem 
obracaniu się słońce zawsze wygląda 
w oczach naszych jednakowo okrągłe 
to znaczy, że nie jest ono płaskie, ale 
kuliste jak bania lub gała.

Przypatrując się owym czarnym 
plamom na słońcu, uczeni zauważyli, 
że to są zagłębienia, głębokie doły, 
których brzegi dokoła są szare, jakby 
mgła, ruchome, zmieniające swój kszałt. 
Jasnpść słoneczna, która nam świeci i 
grzeje, także jest ruchoma, a nawet 
często bucha raptownie w różne strony, 
jakby języki i góry ognia z niej wy­
skakują. Wszystkie te zjawiska świad­
czą o tern, że słońce ma wewnątrz 
wielkie kuliste i twarde jądro ciemnej 
barwy, otoczone najpierw jakąś mgłą, 
a powyżej ulotami świecącemi i palą- 
cemi jak ogień. Miejscami ognista po­
włoka jest podziurawiona i wygląda z 
pod niej owo jądro w postaci czarnych

plam okolonych mgłą, która unosi się 
między jądrem, a wierzchnim ogniem.

Robiąc próby z promieniami sło­
necznego światła, ludzie uczeni doszli 
do przekonania, że ogień słoneczny po­
chodzi z rozpalenia różnych minerałów 
takich samych, jakie są na ziemi. 
Słońce jest więc zapewne utworzone z 
takich samych materyałów co i zie­
mia, tylko inaczej z niemi się dzieje, 
niż u nas.

Kiedy już wiemy, co nauka 
wykryła o słońcu, przypomnijmy 
sooie, co nam wiadomo z ziemi. 
Wszak i ziemia jest wielką okrą­
głą banią, jak słońce; tylko że nie ma 
naokoło siebie takiej powłoki ognistej, 
sama nie świeci i nie grzeje, lecz p o ­
trzebuje światła i ciepła od słońca. Że 
ziemia jest kulista, na to mamy różne 
dowody, podróżując i objeżdżając kulę 
ziemską dookoła.

Wielkość ziemi nie może się jednak 
równać z "wielkością słońca. Kiedy 
słońce ma na przestrzał aż 192 000 mil, 
ziemia ma ich tylko 1700. Kiedy na 
objechanie słońca naokoło koleją żelaz­
ną trzebaby 16 lat to na objechanie 
ziemi 50 dni by wystarczyło. Ziemia 
bowiem przy słońcu wygląda niby 
ziarnko prosa przy harbuzie. Księżyc 
zaś, ęo krąży naokoło ziemi, jest od 
niej o 50 000 mil oddalony. Gdyby 
słońce było wewnątrz puste, a w sam 
jego środek wstawić ziemię i księżyc, 
nie przysuwając ich bliżej ku sobie, — 
to ten księżyc swobodnie po swojemu 
dalej mógłby chodzić naokoło ¿ziemi, a 
między nim a powierzchnią słońca 
jeszcze tyle pozostałoby wolnego 
miejsca, co jest od ziemi do księ­
życa.

W jakim są do siebie stosunku 
słońce, ziemia i księżyc, najlepiej można 
zobaczyć zrobiwszy ta k : położyć spory 
harbuz, o 30 kroków od niego poło­
żyć ziarnko prosa, a o dwa cale od 
tego ziarnka — ziarneczko maku. W 
ten sposób stanie przed naszymi oczy­
ma porównanie wielkości i odległości 
tych trzech kul świata.

Zjadł własne dziecko.
Wśród okropności, jakie się na świę­

cie dzieją, do największych zapewne 
dla kulturalnego człowieka należy lu- 
dożerstwo, popełnione na własnem dziec­
ku. Wśród dzikich ludów barbarzyńs­
kich istnieje wprawdzie zwyczaj jedze­
nia ciała ludzkiego, zwłaszcza ciała lu­
dzi białych. Od tego, a raczej może 
dlatego, są barbarzyńcami. I nikt się 
temu nie dziwi. W zdumienie jednak 
prawdziwe wprawi każdego fakt, jaki 
przed kilku dniami zdarzył się w zwy­
rodniałem i zepsutem mieście stołecznem 
„państwa bojaźni Bożej i dobrych oby­
czajów“, w Berlinie.

Początek historyi tego strasznego 
zdarzenia jest prosty i zwyczajny. Łu­
dził ją  nadzieję ożenku. Biedna Ma- 
rya Stortz wierzyła mu, a nawet go 
polubiła. Tymczasem Fryderyk Wachs- 
mann bynajmniej o zawarciu przepisa­
nego ustawami kościoła ślubu nie myś­
lał Od biednej robotnicy on, często 
bezrobotny, wyciągał pieniądze, które 
trwonił w brudnych spelunkach robot­
niczej dzielnicy Berlina. Mimo to — 
Marya Stortz była dlań uległą i po­
korną. Być nią musiała, albowiem 
wyzuty z uczciwości człowiek ten zrobił 
ją matką.

Dopóki dziecko nie przyszło jeszcze 
na świat — stosunki między obójgiem 
były jakie takie. Skoro atoli dziecko 
się urodziło i często płaczem swoim bu­
dziło ze snu pijanego — ten bił maleń­
kie, niewinne stworzonko. W obronie 
dziecka występowała matka. Wtedy 
całą złość swoją wywierał brutal na 
nieprawowitej żonie. Bił ją, kopał, 
przeklinał, wrzeszcie pewnego razu 
przeklinał i ją i jej dziecko i znikł z 
wspólnego mieszkania.

Stortz nie mogła przeboleć tego, że 
ją wpierw unieszczęśliwił, a następnie 
opuścił. Z początku długie noce spę­
dzała w mieszkaniu swem, ciągle żyjąc 
nadzieją, że może powróci. Tymczasem 
jakież rozczarowanie:

Pewnego razu zobaczyła go przecho­
dzącego ulicą z jakąś inną kobietą. 
Gdy ją zobaczył, nawet nie zarumienił 
się ze wstydu, ale z brutalnym uśmie­
chem i pogardą wyminął. W sercu 
Maryi Stortz zrodziła się zamiast mi­
łości nienawiść. Jak  wielką była jej 
dawna uległość i pokora, tak wielką

teraz stała się nienawiść. Szatan 
zemsty i nienawiści, jaki owładnął jej 
sercem — kazał jej uczynić rzecz po­
tworną, mrożącą krew w żyłach.

Zamordowała własne dziecko, po­
ćwiartowała i ugotowała a następnie w 
porozumieniu ze swoją przyjaciółką, 
potrafiła ściągnąć Wachsmana do mie­
szkania przyjaciółki na ucztę. Z po­
czątku zabawy Stortz nie pokazała się 
Wachsmanowi. Dopiero kiedy ten zjadł 
już kilka kawałków pieczeni z własnego 
dziecka, ukazała się nagle w pokoju i 
zawołała:

— Niewierny psie! zjadłeś własne 
dziecko!

W oczach Wachsmana przestrach się 
obudził, ogarnął go wstręt, obrzydzenie. 
Omdlał. Omdlałego wyrzucono na bruk 
z woli sponiewieranej robotnicy. Tam 
zabrał go policyant. Przyprowadzony 
do przytomności, opowiedział co zaszło.

Policya przybyła aresztować mor­
derczynię. Zastano ją obłąkaną, śmie­
jącą się dziko strasznie. Odwieziono 
ją do szpitala waryatów...

Uleczony chłopek.
Dunas Scotus, Franciszkanin, czło­

wiek wielkiej nauki, spotkał pewnego 
razu wieśniaka, który parą wołów 
uprawiał rolę pod jesienny zasiew. 
Uparte woły nie dawały się w żaden 
sposob nagiąć do woli swego pana. 
Raz stawały w pociągu, to znowu scho­
dziły z bruzdy, psuła się orka, a roz­
gniewany gospodarz okładał kijem nie­
posłuszne bydlęta i przeklinał w dosadny 
sposób. Dunas Scotus upomniał wzbu­
rzonego oracza. „Nie godzi się przy­
jacielu tak wstrętnie przeklinać. Prze­
kleństwo jest grzechem ciężkim. Bóg 
wykluczy przeklętników z swego kró­
lestwa,“ tak mówił Dunas Scotus.

— Co mię tam jegomość straszy 
potępieniem? — odpowiedział wieśniak.
— Bóg wszystko naprzód postanowił. 
I moje zbawienie, czy potępienie rów­
nież od wieków postanowione. Przezna­
czył mię Bóg do nieba, to się niezawo­
dnie dostanę, a jeśli do piekła, to 
znajdę się w piekle bez względu, czy 
się będę modlił czy przeklinał.

Nie wypadało świątobliwemu zakon­
nikowi pozostawić nieoświeconego w 
rzeczach wiary człowieka bez należytego 
pouczenia.

— Mój bracie — rzekł Dunas Sco­
tus, jeśli tak jest, jak powiadasz, ob­
jaśnij mię, dlaczego uprawiasz swoją 
rolę 1 Czemu rzucasz w ziemię ziarno, 
czemu się gniewasz na woły. Bóg prze­
cież, tak twierdzisz, wszystko naprzód 
postanowił. A więc to już postanowione, 
że wola twoja wyda obfite żniwo, albo 
też nic nie urodzi, i to bez względu 
na to, czy będziesz rolę uprawiał, czy 
też zostawisz ją odłogiem, czy z woła­
mi wyjedziesz w pole, czy w domu 
zostaniesz. A czemuż ty się trudzisz 
i mozolisz, czemu wstajesz przed wscho­
dem słońca, i przykładasz rękę do cięż­
kiej pracy? Czyż nie lepiej pozostać 
ci w domu, w chłodzie i spoglądać 
przez okno jak na polu faluje zbo­
że, jak się ciężkie ziarnem kłosy 
chylą ku ziemi ? Spróbuj tylko rok 
jeden siedzieć z założonemi rękami, a 
zapewniam cię, że mimo twego kate­
chizmu, głodem ci przyjdzie umierać. 
Pomyśl teraz przyjacielu, że Bóg wszyst­
kich postanowił zbawić, a więc i ciebie, 
lecz pod warunkiem, że będziesz za­
chowywał Jego przykazania, w przeci­
wnym razie, czeka cię potępienie.

— Święta prawda wasza jegomość
— zawołał zawstydzony wieśniak — 
Darujcie, człowiek się nawet nie zasta­
nowi nad tern co mówi. Głupio powie­
działem i mój katechizm głupi.

Zdania i myśli.
Abyś na twojem chętnie przesta­

wał, nigdy nie patrz, kto ma więcej 
ale kto mniej od ciebie.

Aby wykształcić rozum, nie trzeba 
ani za wiele jeść, ani za wiele spać, 
ani za wiele mówić.

Kto pracuje z zamiłowaniem, temu 
każda praca lżejszą się staje.

Daleko łacniej stracić, aniżeli po­
zyskać poczciwe imię.

Ci co lubią jeść dużo i smacznie, a 
robić mało i źle, wychodzą na że­
braków.

Nim jaką rzecz rozpoczniej, po­
myśl nad tern, jaki będzie jej koniec.

Pomyśl dwa razy, za nim raz prze­
mówisz a przemówisz dwa razy lepiej. 

Kłamstwo jest początkiem zbrodni. 
Lenistwo jest furtą wiodącą do 

wszystkich występków.

R o z m a i t o ś c i .
—  Koniec świata 15 września! Tak

brzmi „objawienie“ ogłoszone przez ^  
amerykańską sektę religijną, założoną^f| 
przez niejakiego Franka Sandford, w 
miejscowości Shilok. Frank Sandford 
który przybrał tytuł „Eliasza nieuko- 
rowanego Króla“, głosi swym współ­
wyznawcom, iż miał widzienie że koniec 
świata nastąpi nieodwołalnie 15 wrześ­
nia w środę punktualnie o godzinie 10 
minut 30 rano. Wszyscy „wierni“ mają 
się przygotować i w białych szatach na 
dachach swych domów oczikiwać stra­
szliwej chwili. „Prorok“ przybywa, 
sam do Shilok, by w pośród swych 
wyznawców, których jest około 500, ,
doczekać końca świata.

Kraj bez szpilek. Dotychczas Chińczy- i 
cy nie dali się nakłonić do używania ’ 
szpilek do spinania rzeczy. Chińczyk \ 
czuje wstręt do nich a przy spinaniu 
woli posługiwać się sprzączkami i sznur­
kami.

Beczka co się zowie. Pewna francuska 
fabryka wina szampańskiego posiada 
olbrzymię beczkę. Mieści ona w sobie 
160 tysięcy butelek szampana, a może 
w niej zająć miejsce 200 ludzi. Ktoby 
beczkę chciał wypróżnić, musiałby wy­
pijając codziennie po jednej butelce żyć*«*ta 
438 lat i zacząć pić już od pierwszego 
dnia narodzenia.

—  Także „młoda“ para! W Bosko- 
wicach na Morawach pobrało się mał­
żeństwo licząc razem 180 lat wieku. 
„On“ ma 92 lata, „ona“ liczy 88 wiosen.
— Ciekawy stosunek będzie tych dwoj­
ga do brata „pana młodego“. Ten bo­
wiem mimo, że jest kilka lat młodszym, 
obchodzić będzie tego roku dyamentowe 
zaślubiny w gronie 13 dzieci, 78 wnu­
ków, 16 prawnuków a 2 praprawnuków.

—  Dwie marki pocztowe w posagu 
otrzymał pewien podoficer wojska fran­
cuskiego na Krecie. Marki te są bar­
dzo rzadkie i stare, dla tego zbieracze 
marek czyli tak zwani filateliści dają 
za nie 40 tysięcy franków. Więc nie 
zły posag, chociaż bardzo oryginalny. 4̂

W e s o ły  k ą c i k .
—  Wet za wet. Dwaj złodzieje, z 

których jeden ukradł krowę, drugi zło­
ty  zegarek, siedzieli w więzieniu, w 
jednej celi. Pierwszy, chcąc drażnić, 
pytał go s ię :

— No, kolego! która godzina na 
twoim zegarku ?

— Mnie się zdaje — odpowiada za­
gadnięty, — że już czas krowy doić.

* **
—  Co który woli. — Cobyś ty Wojtek 

robił, gdybyś został cesarzem ? — Co- 
bym robił? Ot spałbym pod pierzyną, 
a jadłbym jeno kiełbasę, a jajecznicę..
A ty Maćku, cobyś robił?

— Ja  ? Ot, piłbym kawę, a potem **■» 
siadłbym na krześle, na ganku i spozie­
rałbym na drogę, jak żyd skórki niesie,
a chłopi na jarm ark jadą.

# *
Bajka.

Kolejowa machina raz z żółwia się 
śm iała:
„Ty poczwarko obmierzła, leniwa i 
mała,
Zkąd masz śmiałość w mojej pełzać 
obecności,
Widzisz, z jaką szybkością mijam 
miasta, włości.“
Żółw jej na to odeprze: „niech się aść 
nie śmieje,
Stąpam wolno, lecz nigdy się nie 
wykoleję!“

# *
Nauczyciel prawi dzieciom o grzecz­

ności. Aby to praktycznie objaśnić 
przykładem, powiada: „Wicusiu,jeżeli 
ci ktoś będzie dawał do wyboru dwie 
kiełbasy, jednę dłuższą, drugą o połowę 
krótszą, którą przyjmiesz ?

— Krótszą — woła Wicek.
— Bardzo ładnie — rzecze nauczy­

ciel a czemu tę krótszą.
— Bo bym tej dłuższej nie zjadł — 

odpowiada „grzeczny“ Wicuś.

Redaktor odpowiedzialny W. Grims- 
mann w Gdańsko. Drukiem i nakładem 
„Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H.


